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„Kraj" o stanie wyjątkowym.
Petersburski Kraj zamieszcza w ostatnim nu­

merze obszerny artykuł o dyskusyi w Kole polskiem 
z powodu stanu wyjątkowego — artykuł o dziwiiie 
dwoistej duszy. Z a s a d n i c z o  przyznaje on słu­
szność mniejszości, która żądała oświadczenia się 
Śola za zniesieniem już teraz stanu wyjątkowego. 
Mimo.'to nazywa ich krok politycznie b ł ę d n y m ,  
a to z dwóch powodów: 1) że „wałczyli z większo­
ścią Koła, w którego uchwale te teorye nie znalazły 
echa" — 2) że „podkopywali namiestnika", dla któ­
rego uchwała Koła w myśl wniosku mniejszości po­
wzięta, byłaby takiem wotum nieufności, iż byłby 
jpotem ani* 24 godzin nie pozostał na swem stanowi­
sku. Nie potrzebujemy rozwodzić się nad tern, jak 
Labe są oba zarzuty, a wolimy przytoczyć z tego 
■artykułu znakomicie napisany ustęp, w którym autor 
!(Z.* S.) zasadniczo staje całkowicie po stronie mniej­
szości. Są tam wypowiedziane bardzo poważne myśli, 
zasługujące na szersze rozpowszechnienie.

Autor zapytuje, co spowodowało mniejszość do 
narażenia się na pewną porażkę:

„Gzy pościg za popularnością, jak ktoś „ży­
czliwie" podszeptywał? Nie sądzimy, ale zarzut ten 
zbliża nas do jądra samego sprawy. Pościg za po­
pularnością jest rzeczą występną, jeśli opłaca się go 
odstępstwem od przekonań. Pościg za popularnością, by 
pozyskać większość opinii dla swych przekonań, jest 
Ob o wi ą z k i e m męża stanu w państwie kónstytu- 
cyjnern. Ten, co pragnie, by organizm państwowy 
ńiłkcyonował prawidłowo w państwie, gdzie o kie­
runku polityki rozstrzyga przekonanie wyborców, 
imusi, jeśli chce, by wzięło górę to, co za zbawienne 
id la społeczeństwa uważa, starać się pozyskać dla swego 
jadania, większość wyborców, a dla swej osoby ich 
zaufanie. Takim pościgiem za popularnością zdoby­
wa się w państwach, gdzie parlamentaryzm jest 
jw pełnym rozwoju, wpływ na rządy kraju, ifeądy, 
loparfce na zaufaniu większości społeczeństwa. Gorszą 
jod takiego pościgu za popularnością jest manja nie- 
popularności: przekonanie, że prawdziwy mąż stanu 
jpopnlarnym być nie powinien, bo jest na to za mądry. 
Jest poprostu za gnuśny lub za nieudolny, by dla 
iswoich przekonań pozyskać większość kraju.

„ U l u b i o n a  to t e o r y a  n i e d o n o s z o n y c h  
b i s m a r c z k ó  w, że k r a j  j e s t  ni e  d o j r z a ł y ,  
w i ę c  t r z e b a  mu g w a ł t e m  i c h  m ą d r o ś ć  za­
d a w a ć ,  j ak p i g u ł k i :  jeśli pacyent się wzbrania, 
związać mu należy ręce wyjątkowym stanem, a pi­
gułkę połknąć musi! Pośród młodszego pokolenia 
polityków galicyjskich, pokolenia, co nie brało udzia­
łu w ciężkich walkach o zdobycie choć szczypty sa­
morządu, jest dosyć zwolenników stanu wyjątkowego, 
inie jako upokarzającego dla całego kraju malum ne- 
\cessanwm, ale jako zasadniczo praktycznego i wygo­
dnego sposobu rządzenia. Wygodnym jost bezsprze­
cznie, bo nie wymaga zbytniego wysiłku inteligencyi

i energii, by zwalczać „zgubne wpływy", pozosta­
wiając trud ten gorliwości pp. starostów, komisarzów 
i żandarmów. Z taką pomocą rządzić krajem czują 
w sobie dość siły ci „mężowie stanu"  ̂ gardzący 
w swej urojonej wielkości „uganiającymi- się za po­
pularnością", tymi, co nie liczą na nic, prócz wywra­
cającej wszystkie zapory siły nieugiętego przekona­
nia, przeświadczenia o słuszności swego zdania i 
bezgranicznej ufności we własną obywatelską gor­
liwość. _

„Zupełny samorząd, pełnia swobód politycznych 
w państwie konstytucyjnem nietylko wtedy zbawien­
ny wpływ wywiera, gdy u steru stoją niezmiennie 
ludzie „zdrowych zasad". To szkoła dla całego spo­
łeczeństwa; nietylko dla warstw szerokich, które 
zwolna, ale stale obznajmiają się, dzięki samorządo­
wi, z potrzebami kraju i uczą odróżniać wichrzycieli 
od ludzi o dobro kraju dbałych, ale i dla żywiołów 
zachowawczych, które konieczność zdobywania wię­
kszości dla swoich przekonań chroni od umysłowego 
zgnuśnienia. O ileż wygodniej stowarzyszenia rozwią­
zać i wiece rozpędzić, a o „przeprowadzeniu wybo­
ru" rozmówić się z p. starostą i kilku faktorami, 
niż stanąć na wiecu w szranki i o umysły i serca 
ludu stoczyć z otwartą przyłbicą walkę z tymi, któ­
rych zgubne podszepty nie powinny wytrzymać współ­
zawodnictwa z rozumem politycznym i rzetelną tro­
ską o dobro kraju. Wichrzyciele górą, bo do podję­
cia walki kandydatów mało...

„Żal, a i wstyd ogarnia, gdy się1 widzi, jak 
część młodych polityków galicyjskich, po których kraj 
mógłby oczekiwać energii, nerwu i śmiałości, pogar­
dliwie rozprawia o „bankructwie liberalizmu", głosi
potrzebę „trzymania za łby" ludzi, i w tym celu, 
położywszy po sobie uszy, chowa ;gę pod ochronne 
skrzydła pp. starostów, światło swe kryje pod korzec 
i głosi, że gardzi popularnością, ufając jedynie zba­
wiennej wymowie p. komisarza!"

Następnie autor wywodzi, jak wskazaliśmy wy­
żej, dlaczego wystąpienie mniejszości politycznie błę- 
dnem uznaje — i pisze dalej:

„Wystąpienie ich, i narażenie się na pewną 
z góry porażkę, wytłómaczyć sobie jedynie możemy 
chęcią zaprotestowania przeciw oswojaniu się kraju 
ze stanem wyjątkowym, zastąpię mającym samoobro­
nę społeczeństwa; chęcią rozbudzenia w społeczeń­
stwie samowiedzy, że niezbędność takiej politycznej 
capitis dimmutio jest nie dla wichrzycieli, lecz dla 
niego samego wstydem; świadomości: że samorząd 
jest dobrem, które wywalczyć bardzo trudno, a któ­
re wywalczywszy, zachowywać wszelki cmi siłami na­
leży; że nietylko „autonomistami" być należy w te-

Otóż ormiańsko-polski na Bukowinie.

oryi, ale dla dobra kraju, dla wychowania przyszłych 
pokoleń ludu praktykować samorząd należy szczerze, 
bronić go od wszelkiej ujmy, choćby to więcej ko­
sztować miało pracy, odwagi, trudu, energii i wy­
trwałego wysiłku, niż na to zdobyć się zdołają cięte, 
wygodne, a niedonoszone bismarczki".

C zerniow ce, 9 października.
Z okazyi ostatnich wyborów do Sejmu buko­

wińskiego rozegrał się w tutejszem polskiem społe­
czeństwie proces, który ze względów narodowych na 
poważną zasługuje uwagę.

Żywioł polski na Bukowinie rekrutuje się 
z trzech warstw: z rękodzielników, stanowiących 
część jego najliczniejszą, dalej z urzędników pań­
stwowych, autonomicznych i prywatnych, a nareszcie 
z właścicieli posiadłości wielkich. Ruch narodowy 
tętni najsilniej w miastach, a koncentruje się w Czer- 
niowcach, jako siedzibie politycznych i humanitar­
nych stowarzyszeń polskich. Wewnętrzna jednak pra­
ca nad odrodzeniem i utrzymaniem żywiołu polskiego 
nie doprowadzi jeszcze do politycznego wpływu na 
stosunki krajowe, jak długo nie zdobędzie się wła­
snej reprezentacyi w ciałach prawodawczych.

Niestety, co do przedstawicielstwa w Sejmie, 
i Radzie państwa, ludność miejska dotychczas dobić 
się go nie może. Polacy, oprócz Czerniowicc, nigdzie 
zresztą ni,e są skupieni w większej liczbie i ta oko­
liczność służy za powód do zaprzeczania mieszczań­
stwu .polskiemu prawa reprezentacyi parlamentarnej.

Nic dziwnego, iż kierownicy polskiego żywiołu 
na Bukowinie zwrócili 'się do kuryi wielkich posia­
dłości, gdzie głosy polskie poważną stanowią liczbę. 
Złączywszy wielką posiadłość z miastami w jedną 
organizacyę polityczno - narodową, zapewniłoby się 
żywszy rozwój narodowy w społeczeństwie samem, 
i nie mały wpływ na zewnątrz.

Praca w tym kierunku trwa od lat kilkunastu; 
niestety jednak, idzie opornie.

Wielka własność na Bukowinie, ta, o którą, 
nam się rozchodzi, t. j. nie-rumuńska, posiada około 
50 przedstawicieli. Z tych część liczną tworzą ci 
Ormianie z pochodzenia, którzy wychowani w trady- 
cyi szkół niemieckich, oderwani od galicyjskich swych, 
współbraci, oddani aż do namiętności pracy rolnej, 
pod względem narodowym są obojętni. Ludzie to 
zresztą o złotych sercach i wrodzonej prawości cha­
rakteru.

Obok tych, mamy zastęp obywateli ormiańskich,: 
których narodowy charakter polski najmniejszej nie 
podlega wątpliwości. Przodują oni każdej pracy oby­
watelskiej, służąc społeczeństwu za wzór patriotów. 
Szkoda tylko, iż za mało wywierają wpływu na kwe« 
styę uświadomienia wyżej wspomnianych swych braci 
a współwyznawców.

Nareszcie znajduje się w tej kuryi kilkunastu 
„rodowitych" Polaków. Niektórzy przebywają tli od 
paru pokoleń, większość od niewielu lat. Ci mie­
szkają w Galicyi i mały biorą udział w pracy tutej­
szej, ograniczając się zazwyczaj przesłaniem pełno­
mocnictw do głosowania. Obojętność ta jest godną 
ubolewania, właśnie bowiem wpływ owych osobistó- 
ści mógłby decydować o barwie i kierunku całej 
kuryi.

Wagelkie prawa zastrzeżone.

u Z A S Z U M I  LAS.
dow ieść w spółczesna w  trzech częściach

przez

JÓ Z E F A  M A SK O FFA .

Jabłońska zapiąwszy żakiet 
ijierz futrzany, weszła do loży, 
iLeon.

i podniósłszy koł- 
w której siedział

—  Idę do restauracyi — wyrzekła wesoło — 
przyjdzie policmajster i przyniesie mi przepu- 

Będziesz pan mógł jechać wieczorem.
I natychmiast skierowała się ku wyjściu.

Czekaj pmi tu na mnie I 
Leon pozostał w loży i oparłszy się o słup, 

Odział tak zdrętwiały i zziębnięty, 
j Na scenie Wincenty zabierał się do malowania 
UjfczystawkL" potrzebnej na wieczór. Miała to być 

a na niej rozpięty bluszcz. Drugi maszynista 
nek z podbitym okiem i rozdartą kurtką nabijał 

na rodzaj szkieletu, skleconego z desek.
Tymczasem ■— w restauracji koło bufetu, na któ-

"
   _ . ----

gjjt gniły marynaty i rozmaitego rodzaju przekąski,
SjtaadziU się aktorzy, pijąc wódkę i jedząc prze­
d e  trucizny*

■Za bufetem ufryzowany subjekt, pan Kazimierz 
rał, doprawiał, przykrywał, a aktorzy narzeka- 

, Ua „bryndzę", jedli i pili obficie, obstalowując 
**®zczyki, kotleciki, zraziki, piwko i naleśniczki.

I

Za bufetem olbrzymia sala, w której więdło 
i schło kilka oleandrów, mieściła w tej chwili to­
warzystwo dragonów, którzy rozweseleni „polowa­
niem" policmajstra, przyszli weselić się dalej w re­
stauracji i pić krymskie wino na przemian z wódką- 
nazwaną żubrówką. Zajęli duży stół środkowy i ro­
zmawiali głośno, napełniając całą salę gwarem i krzy­
kiem. Aktorzy wchodzili do sali i siadali przy mniej­
szych stolikach, rozmawiając cicho i starając się nie 
patrzeć w stronę oficerów.

Ci — spoglądali dość przychylnie ku artystom, 
widocznie w chęci poznajomienia się z nimi, lecz 
aktorzy trzymali się pomiędzy sobą, tworząc nijako 
klan, niedostępny dla ogółu.

Jabłońska, w towarzystwie dwóch innych skro­
mnie ubranych aktorek, usiadła przy osobnym sto­
liku i piła ałasz, zagryzając chlebem z solą. Do­
stawszy po talerzu zupy, aktorki natychmiast roz­
poczęły jeść smacznie, nie zwracając uwagi ani na 
oficerów, ani na kolegów, którzy ze swej strony 
mało interesowali się swemi koleżankami.

Nagle drzwi od bufetu otworzyły się i stanął 
w nich Tagiejew z rozpiętą szykownie szynelą
i ufryzowanemi włosami.

Szybko ogarnął wzrokiem całą salę, dostrzegł 
dragonów, zmarszczył brwi i tanecznym prawie kro­
kiem posunął ku Jabłońskiej.

Ona podała mu lewą rękę i nie przestając jeść, 
zapytała:

—  Jest?
Policmajster uśmiechnął się i siadając na bli- 

skiem krześle, odpowiedział:

—  Możet byt’ i jest’... no preżdie zdiełajtie 
mi czest’ wypit’ sa mnoj bakał szampanskawo.

Jabłońska parsknęła śmiechem.
— Za co mnie pan chce tak karać*? spytała, 

ja znieść szampańskiego wina nie mogę, Niech pań 
lepiej dą mi to, co pan wie, ho ja wcale czasu nie 
mam! Zaraz po obiedzie druga próba!

— No wsio taki adin bakał... nalegał polic­
majster.

I odwróciwszy się ku przechodzącemu kelne-, 
rowi, wydał głośno rozkaz przyniesienia butelki „za-

Chicliot dragonów przesunął się jak rózga po 
jego piecach.

Oficerowie bawili się widocznie jego kosztem 
i tu w restauracji.

Tagiejew wyjął z kieszeni mały świstek pa­
pieru i podał go Jabłońskiej.

— Wot wasz legitymacjonnyj bilet!
Ona aż zarumieniła się z radości.
Porwała ową upragnioną przepustkę i przypa­

trywała się jej długą chwilę.
„Stefan Popielawski""— przeczytała półgłosem.
— Eto diejstwitielno wasz rodstwiennik? spy­

tał Tagiejew z ironią w głosie.
Ale ona szybko wyciągnęła do niego £rękę*
— Dziękuję... dziękuję I...
A widząc, że obie jej towarzyszki zabierają 

się do odejścia, chciała powstać także.
Lecz Tagiejew zmusił ją do zajęcia miejsca.
— Wot — zaczął — ja wam chatieł czto to 

skazat’.
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Tak niejednolicie złożone ciało, związane ra­
czej wyznaniem, pokrewieństwem i stosunkami są- 
^dżfeini, aniżeli wspólni myślą narodową, łub po- 
łltycjmą, przez długi szereg łat było tylko doda­
tkiem do rumuńskiej kuryi wielkiej posiadłości, 
is htdrą głosowało wspólnie pod hasłem „konserwa­
tywnej własności wielkiej". Dopiero, kiedy z począt­
kom łat ośm dziesiąty eh Rumuni poczęli budzić się 
do akcyi narodowej i narodowy przybierać charakter, 
mttsiało przyjść do rozdziału między nimi, a Ormia- 
ńo-Połakarai. Ci utworzyli osobną frakcyę i nazwali 
się „nierumuńskim, konserwatywnym obozem wiel­
kiej posiadłości". Brak narodowego podkładu i kie­
runku politycznego widoczny w samej nazwie ra­
ził gorętszych z przedstawicieli polskości na Bu­
kowinie, ale umiarkowańsi nie tracili nadziei, iż 
zwolna rozbudzi się poczucie narodowe, uśpione przez 
lat dziesiątki.

Nie brakło też pracy w tym kierunku. Usiło­
wania przewódców kuryi wspierali Polacy z miast, 
starając się nawiązać coraz ściślejsze węzły pomię­
dzy sobą a obywatelstwem wiejskiem. Instytucye 
polskie w Czcrniowcach pracują w tym kierunku, 
nie powiem, iż bez skutku, ale też nie mógłbym 
tego wyniku nazwać dostatecznym. W dworach wiej­
skich widać zawsze pewną, milczącą odporność, pe­
wne uprzedzenie do „mieszczuchów", uprzedzenie już 
nie narodowe, ale — kastowe...

Przy tem wszystkiem sprawę posuwano na­
przód. Z początkiem bieżącego dziesięciolecia wiel­
ka własność zmieniła swą pierwotną nazwę na „or- 
j i n i a ń s k o - p o l s k i e  s t r o n n i c t w o  p o s i a -  
i d ł o ś c i  w i e l k i e j " .  Tkwi już w tem znamię na­
rodowe. Zacieśnił się stosunek między Ormianami 
polskimi a „politycznem Kołem polskiem". Do Wy­
działu tej instytucyi weszli obywatele wiejscy, a je­
den z nich, p. Stanisław Bohdanowicz, przez czas 
pewien był nawet prezesem „Koła", bardzo gorliwym 
i czynnym.

Wszakże na zewnątrz nie zmieniły się stosun- 
:ki. Mimo wyboru do Sejmu czterech posłów obozu 
•ormiańsko-polskiego, sprawa krzywd polskich na Bu­
kowinie przez sześć łat sesyi sejmowej ani słowem 
nie była poruszona, że zaś w tym właśnie okresie 
wszystkie inne żywioły jak najdobitniej zaznaczały 
swe narodowo postulaty, przeto milczenie rzeczo­
nych posłów miało dla nas skutki wprost fatalne. 
Straciliśmy wobec kraju na znaczeniu, rząd prze­
stał uważać naszą sprawę za aktualną, a w urzę­
dzie, szkole, w życiu obywatelskiem rugowano nasz" 
Język zewsząd.

Rozgoryczenie pośród ludności polskiej po zam­
knięciu sesyi sejmowej było już tak wielkie, iż 
należało koniecznie uczynić krok stanowczy w do- 
•tychczasowej taktyce politycznej. Pozostała jedna 
jałternaty wa: albo więcej zbliżyć wielką własność 
'ku miastom i skłonić ją do czynnego zastępstwa ca­
łego żywiołu polskiego w Sejmie i Radzie państwa, 
jalbo też, pozostawiwszy stronnictwo ormiańsko-pol- 
iskie na niezdecydowanom stanowisku narodowej 
bezczynności. Szukać gdzieindziej narodowej repre­
zentacja do Sejmu.

Taką alternatywę postawił sobie Wydział po­
litycznego Koła polskiego i przystąpił do akcyi, 
■której przebieg do następnego pozostawiam listu.

Kresowy.

Pamiętniki Buscha o Bismarku.
(UL) Charakter Bismarka w oświetleniu pa­

miętników Buscha przedstawia się nadzwyczaj pla­
stycznie. W każdym niemal frazesie, wypowiedzia­
nym bez ceremonii przez „żelaznego księcia", a

— Niech mi pan pozwoli odejść, ja iść 
muszę...

—  Niet, niet! ot i szampanskoje...
Kelner postawił na stole butelkę w platero­

wanej wazie i kilka długich kieliszków.
Na ten widok dragoni wpadli w rodzaj szału

i zaczęli się znów nawoływać.
—  Ej Szara, Waśka, Kola... pasmatri kak roz- 

gulałsia Policmajster...
— Na cztos... Policja toże choczet tonu zadat’.
Aktorzy zaczęli wstawać, płacić za swoje je ­

dzenie i piwo i wychodzić.
Jabłońska miała twarz zachmurzoną i co chwila 

zrywała się z krzesła.
—■ Astańtieś mamzel Jabłońska —  prosił ją po­

licmajster starając się udawać wesołości swobodę —  
napijth ś winca, zamarożen nawo jej Bogu eto nie 
wredno!...

Po za piecami Policmajstra rozległ się tubalny 
głos jednego z dragonów.

—  U micnja- zamarożennoje pijet moja łoszad’.
Drugi dragon natychmiast zaprzeczył.
— Eto niewazmożna.
Zaczęła się sprzeczka, widocznie ułożona ko- 

medya. Policmajster jednak pomimo pozornej swo­
body aż drżał z tajonej złości.

Przez ten czas Jabłońska, wydobywszy zni­
szczoną portmonetkę, rozpłacała się z kelnerem, od­
sunąwszy od siebie nalany już kieliszek wina.

skrzętnie zapisanym przez Buscha, widnieje natura 
niska, samolubna, żądna zysku, brutalna, złośliwa, 
pełna hypokryzyi, cynizmu, nie znająca ża­
dnych szlachetnych pobudek, nie przebierająca 
w środkach, gdzie idzie o osiągnięcie celu prawego 
czy nieprawego. Nic w tej postaci idealnego, żadne­
go poszanowania prawdy, prawa, słuszności. Prawem 
dla niej własna samowola. Współczucia, dobroci, li­
tości nie zna ten człowiek.

Cytatów na poparcie tej charakterystyki nie 
zabraknie. Bierzemy pierwsze lepsze z brzegu.

Dnia 18 stycznia 1871 r. w Wersalu jeden 
z członków kancelaryi Bismarka Wollman zaniósł 
mu rozkaz, podnoszący go do godności generała-po- 
rucznika. Wollman uważał za właściwie powinszo­
wać Bismarkowi, ale ten rzucił w złości papier na 
łóżko i zawołał w dolno-niemieckim dyalekcie:

Wat ik mich clavor koofe? (Co sobie za to 
kupię? co mi z tego przyjdzie? — Tom I, s. 478).

I istotnie, pracując dla Niemiec, Bismark nigdy 
nie zapominał o sobie. Pod dniem 20 stycznia 1871 
roku Busch regestruje głośne rozmyślania swego 
szefa o tem, jakie go czekają za gorliwość „nada­
nia" (T. I, s. 482). Nie jest on zresztą zwolenni­
kiem darów w pieniądzach i powiada: „Przez długi 
czas nie chciałem przyjąć pieniężnego podarunku 
(po r. 1866), ale wreszcie ustąpiłem pokusie", doda­
je : „Takie nagrody powinne być rozdzielane w for­
mie nadania gruntów, jak w r. 1815, a teraz wła­
śnie jest po temu sposobność, szczególniej w tym 
kącie Bawaryi, który pozyskaliśmy, a który składa 
się prawie całkowicie z posiadłości państwowjmh". 
A więc kąsek ma już z góry upatrzony.

Wiadomo, że szybkie powiększanie się majątku 
Bismarka pogłoski przypisywały grze giełdowej, 
opartej na znajomości sekretów państwowych. Zbyt 
jest on mądrym, ażeby się do tego przyznać stano­
wczo nawet przed zaufanymi. Ale raz czy dwa razy 
wyrywa mu się niedyskretne słówko...

Przy obiedzie d. 30 grudnia 1870 r., widocznie 
dobrze podochocony, opowiada „żelazny książę", jak 
w r. 1857, korzystając z tajnej misyi dyplomaty­
cznej do Napoleona IIL, misyi, z której, jak przy­
puszczał, wyniknie wojna, spekulował przy pomocy 
Rotszylda w Frankfurcie na zniżkę pewnych papie­
rów. Jako okoliczność, usprawiedliwiającą ten postę­
pek, przytacza, że przewidywania jego nie sprawdziły 
się i nic nie zarobił (Tom I.. s. 341).

W  parę dni potem znów wraca do tej samej 
kwestyi. Zaprzecza, ażeby można było wyciągnąć 
wiele korzyści z ograniczonej zresztą znajomości 
przyszłych wypadków politycznych. Powiada: „Takie 
wypadki wpływają na giełdę tylko po fakcie w na­
stępstwie a dzień, kiedy to się zdarzy, nie da się 
przewidzieć. Naturalnie, jeśli ktoś potrafi ułożyć rze­
czy tak, ażeby doprowadzić do danego wj-padku — 
ale to jest niehonorowe!" (T. I., s. 352). Zresztą — 
dodaje zaraz potem —  można skorzystać ze swej 
pozycyi w sposób „mniej nieuczciwy", i przytacza, 
jako taki środek, przesyłanie wiadomości handlowych 
razem z depeszami politycznemi, które mają pierw­
szeństwo przed telegramami giełdowymi. W ten spo­
sób zyskuje się od 20 minut do pół godziny.

Bismark kończy:
„Trzeba mieć wtedy szybkonogiego żyda, który 

wyzyska tę korzyść. Znam ludzi, którzy to robili. 
W ten sposób można zarobić od 1.500 do 15.000 
talarów dziennie, a w ciągu paru lat to stanowi 
ładną fortunę" (T. I., s. 353).

Dla przyzwoitości dorzuca zresztą kanclerz, że 
to rzecz „brzydka", ale w ogóle przy wielu innych spo­
sobnościach, mówiąc o tego rodzaju „spekulacyach", 
nie oburza się na nie zbytecznie. Co więcej, głośno, 
nie żenując się, przypisuje nieczyste pieniężne sprawki

osobistościom, najwybitniejszym politycznie, samym 
nawet książętom.

O b. ministrze Napoleona, ks. Grammoncie, 
twierdzi, że ten „zdwoił swą fortunę" na spekula- 
cyach polityczno-giełdowych i nawet w tym celu wy­
wołał wojnę (t. I. s. 343); Morny’ego oskarża, że 
mianowany ambasadorem francuskim w Paryżu „za­
robił" przynajmniej 800.000 rubli, nawiózłszy do Ro- 
syi mnóstwo nieoclonych przedmiotów, niby dla amba­
sady (t. I. s. 503).

Ale i swoim nie darowuje „żelazny książę".
W rozmowie, odbytej z Buschem w październiku 

r. 1877, powiada, że minister Manteufell był „prze­
kupywany przez obce rządy;" to samo utrzymuje 
o ministrze dworu cesarskiego Schleinitzu, którego 
przy tej sposobności nazywa „osobistością fizycznie 
nieczystą, o brudnej bieliźnie, z twarzą nigdy dobrze 
nie umytą, z brudem, sączącym się z porów skóry". 
(T. II. 339). Brass, ówczesny redaktor Nordd. Alg. 
Ztg., także — zdaniem Bismarka — broi pieniądze 
od każdego, przyjaciela i wroga. Koeln. Ztg. jest nie 
lepsza (tamże).

„Tłustemu Borckowi", zawiadowcy prywatnej 
szkatuły króla Wilhelma, zarzuca wprost Bismark, 
że ukradł 40 funtów kawioru, przesłanych w darze 
królowi (t. I. 303).

Ale nie dość na tem. yRozmawiając dnia 20 czerwca 1880 z Buschem' 
powiedział coś podobnego o księciu Karolu pruskim. 
Oto słowa ks. Bismarka: „Książę Karol, który za­
wsze usiłuje mi szkodzić i który zawsze był ruso­
filem... I wie dlaczego!" — tu uczynił ruch, jak 
gdyby liczył pieniądze.

— Pieniądze, wasza książęca mość? — zapy­
tał Busch.

— Tak, albo — z pewnością pan wiesz — 
stary libertyn! (T. II., s. 418).

Despotą pierwszej wody jest Bismark. Podług 
jego rozkazów, po „strunce" mają chodzić zarówno 
generałowie i dyplomaci, jak i stronnictwa i par­
lament.

„Moi ambasadorowie — powiada przy jakiejś 
okazyi — muszą się obracać w kółko, jak podofice­
rowie w wojsku, na słowo komendy, nie wiedząc na­
wet dlaczego". (Tom n ., s. 29).

W marcu 1870 r. każe swej gadzinowej prasie 
skarcić posłów w parlamencie, niby żaków, za to, 
że „wykazują zbyt wielką ochotę do pustej gadani­
ny". (T. I., s. 19). — Swoich przybocznych skrybów 
w chwilach złego humoru maltretuje po grubiańsku 
i grozi im w każdej chwili wypędzeniem. (Tom I., 
s. 308).

O stronnictwach i ich przywódcach odzywa się 
W sposób najbrutalniejszy. Postępowcy, to dla niego 
„głosujące bydło ze stajni Richtera" (t. II., s. 483); 
Lasker, to mały żyd (t. II., s. 413); wolno-konser- 
watywni — służalcza gromada (tamże); Windthorst 
kłamliwy łotr. (T. III., s. 162).

Z trzema cesarzami, których był doradcą, nie­
wiele więcej robi sobie Bismark ceremonii, z  ces. 
Fryderykiem walczył na ostre, gdy ten był jeszcze, 
pruskim następcą tronu (historya walki w tomie 
trzecim), a po śmierci ścigał go swą nienawiścią 
z powodu pamiętników. Gdy ces. Wilhelm II. chciał 
mieć swą wolę, ustąpił z urzędu. AYreszcie co do 
ces. Wilhelma L, o tym nie raz, ale wiele razy 
w toku pamiętników Buscha powiada, że musiał się 
giąć przed jego, Bismarka, wolą.

Tak dnia 7 lipca 1888 powiada Buschowi:
„Kiedy była na stole jakakolwiek ważna sprawa, 

cesarz zwykle zaczynał od tego, że szedł fałszywą 
drogą, ale w rezultacie pozwalał zawsze, że go na­
prowadzałem na, drogę właściwą", (t. III. 176). 
A dalej: „Z początku (po wojnie 1866 r.) cesarz chciał

Nagle jeden z dragonów wstał i zawołał.
— Uwidisz!...
I poszedł do bufetu, gdzie wydał krótki, urwany 

rozkaz — poczem wyszedł na ulicę.
Policmajster zaczął tracić głowę.
Krew bila mu do skroni ze złości i wstydu. Chę­

tnie byłby uciekł, lecz chciał pokazać Jabłońskiej, iż 
nie lęka się dragonów i nie ustąpi im miejsca. Przy­
sunął się do aktorki, która niecierpliwie oczekiwała 
na resztę i nagle, cichym szeptem zaczął jej czynić 
wyznania miłosne w niezwykły i oryginalny sposób.

Według niego —  dla niej, on gotów na wszy­
stko. Porzuci służbę policmajstra i przeniesie się 
do Warszawy. Tam są cyrkuły, gdzie jak nic można 
zarobić po dwanaście tysięcy rubli w rok. Naprzy- 
kład cyrkuł zamkowy... on te pieniądze odda jej, 
Jabłońskiej — a dla siebie zostawi tylko dwa ty­
siące rubli...

Była to kombinacya bardzo prosta. Lecz Ja­
błońska nie chciała się na nią zgodzić.

— „Kiedyż ten kelner resztę  ̂ z tego rubla 
przyniesie?" — mówiła, gryząc wargi.

Nagle rozległ się straszny łoskot i drzwi, pro­
wadzące z sieni do bufetu, roztwarły się na rozcierz.

Równocześnie kelner wniósł dwie wazy z bu­
telkami szampańskiego wina.
• Za nim szedł chłopak z porcelanową miską.

We drzwiach bufetu pojawił się dragon w szy­

neli zarzuconej na ramiona i prowadził za uzdę du­
żego rudego konia.

Koń wstrząsał głową i bił kopytami o podłogę. 
Dragon pociągnął silnie uzdę i powoli idąc naprzód, 
przeprowadził konia przez bufet do sali, gdzie wszy­
scy oficerowie powstali, wydając okrzyki zachwytu.

Jabłońska powstała także od stołu i przyle­
piwszy się plecami do ściany, stała tak, wpatrując 
się szeroko rozwartemi oczami w grupę oficerów.

Policmajster najeżony, nasrożony, szukał czapki 
i rękawiczek powtarzając.

— Eto uż czerezczur*)!...
Tymczasem kelner odkorkowawszy butelki, nalał 

wino do miski i miskę postawił na podłodze.
Dragon zdjął koniowi uzdę, który wstrząsnął 

łbem i potoczył ślicznemi, czarnemi oczami do­
koła sali.

— Pij Gudał!... prosił oficer.
Gudał cofnął się i oparł się silnie na zadnich 

nogach.
Słońce wpadające do sali zapalało złote smugi 

na jego ślicznej rudej sierści. Rozszerzył nozdrza, 
wciągnął kilkakrotnie woń wina i wreszcie chra- 
pnąwszy opuścił głowę nad miską.

Powoli — jakby rozkoszując się, pić zaczął.
(C, d. n.).

(*) Tego już zadużo!

txk, Kalosze, Krawatki, m ik o ł a j  l u d w ig
jrnleea w wielkim wyborze Lwów. ul. Halicka 1 .14.
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najpierw mieć połowę Saksonii, połowy Hanoweru, 
Anabacii i Bayreuth i kawałek Czech od Austryi, 
aż ja mu wyperswadowałem, jak to nieprakty- 
czne“ .

. G jednym z najważniejszych wypadków dziejo­
wych, o kandydaturze hiszpańskiej księcia Hohenzol­
lerna, która doprowadziła do wojny z Franeyą, Bu- 
cher mówił Buschowi (niewątpliwie na zasadzie 
informacyj samego Bismaa&a), że była to tylko pu­
łapka" na Napoleona4'. Nikt, ani król Wilhelm ani 
następca tronu nie mieli najmniejszego pojęcia 
o tem* co wyniknie z tego manewru. Obydwaj uwa­
żali kandydaturę za środek podniesienia chwały 
domu Hohenzollernów (t. Hi., s. 187).

Oto, w jaki sposób rządził swymi władcami 
Bismark, lub przynajmniej opowiadał, że rządził..,

hn.

Przewrót czy rozwój?
Kongres socyalistów w Stuttgarcie zakończył 

się w niedzielę dn. 8 b. m. W mowie na zakończe­
nie obrad poseł do parlamentu niemieckiego S i ng e r  
zaznaczył, iż tegoroczny kongres okazał, iż mimo 
niektórych różnic w poglądach, wszyscy towarzysze 
okazali gotowość do uległości wobec woli powsze­
chnej. Kongres przyczynił się do wzmocnienia jedności 
i solidarności, które są tem potrzebniejsze wobec za­
powiadającego się .groźnego naporu reakcyi. Niezmien­
nym celem śocyałnej demokracji jest i pozostanie 
praca nad oswobodzeniem proletaryatu od ekonomi­
cznego ucisku. Pod tym sztandarem socjaliści będą 
walczyć i zwyciężą.

I należy przyznać, że na tegorocznym kongresie 
socjaliści niemieccy odbywali narady prawidłowo 
w formach przyzwoicie parlamentarnych, że roztrzą­
sali rozliczne sprawy z zastanowieniem i powagą, że 
starsi, doświadczeni umieli utrzymać w karbach to­
warzyszy gorących i z niecierpliwością napierających 
do pośpiechu w przewrocie stosunków społecznych. 
I na tym kongresie odzywały się głosy twierdzące, 
że klasa średnia, burżoazya marnieje coraz bardziej, 
znika i przechodzi w szeregi socyalistów, że zbliża 
się przewrót, który zmiecie resztkę tej burżoazyi 
i kapitalistów i przemieni stan społeczny wedle uro­
jeń socyalistów. Inni twierdzili przeciwnie, że stan 
średni, chociaż z jednej strony traci członków na 
rzecz socyalistów, to z drugiej strony zdobywa no­
wych towarzyszy i wzrasta na siłach liczebnie i ma- 
teryalnie. O bliskiej chwili powszechnego przewrotu 
nie można myśleć, bo się na to wcale nie zanosi. 
Zresztą socyaliści okazali, że nie mają wcale uzdol­
nienia do rządzenia — jak się to wykazało podczas 
komuny paryskiej. Jeden z mówców wyparł się na- 

Ąyefe wszelkiej wspólności z tą komuną, widocznie 
w tym celu, aby błędy i niegodziwości tej komuny 
przestały szkodzić socyaiistom.

Do artykułów wiary socyalistycznej należała 
■dotąd między innemi zapowiedź bliskich przewrotów 
w Europie. Głośni apostołowie i kodyfikatorzy socyali- 
znm,cMarx i Engels, w „Manifeście rewolucyjnym ̂ zapo­
wiedzieli taki przewrót jeszcze przy końcu tego wie­
ku. Głośny zwolennik tej teoryi, niemiecki socyali- 
sta, bawiący w Londynie, B e r n s t e i n ,  w liście do 
prezydyum kongresu wykazywał, że Marx w swej 
zapowiedzi przewrotu nowożytnego społeczeństwa 
gruntownie się pomylił. Rewolucye i przewroty nie 
Zjawiają się tak peryodycznie, jak wylewy coroczne, 
jeżeli na wiosnę zdarzą się ulewy. Zresztą na co 
zda się rewolucja i gwałtowny przewrót w czasach, 
w których odbywają się ustawicznie reformy spo­
łeczne? A przecież czasy dzisiejsze są rzeczywiście 
epoką ciągłych reform. Zaprzeczyć tego nie może 
nawet uparty. A chociaż ta przemiana odbywa się 
za powolnie dla tych, co pragną gorączkowo, aby 
się powtórzyło to, co było na przykład w r. 1848, 
mimo to nie można zaprzeczyć, że się odbywa wię­
cej prawidłowo, statecznie i na podwalinach, zapo­
wiadających trwałość zdobyczy i dalszy rozwój bez 
konwulsyjnych przeskoków.

Takie rozumowanie nie trafiło do przekonania 
gorętszym, ale znalazło poparcie u poważniejszych 
i rozważniej szych członków kongresu, a takich było 
na kongresie znacznie więcej.

Przeważyło ostatecznie zdanie, że zadaniem 
stronnictwa socyalistycznego powinno być na przy­
szłość odrzucenie wiary ślepej w poprawę stosun­
ków przez rewołucyę, przewroty i kataklizmy poli­
tyczne i zaniechanie roboty, która ma przyspieszyć 
takie przewroty, natomiast przejęcie sfę przekona­
niem, że tylko systematyczna praca nad przemianą 
ustroju społecznego może zbliżyć do pożądanego 
celu.

W ten sposób stronnictwo socyalistyczne 
w Niemczech odbywa w łonie swojem wielką przemia­
nę- Z rewolucyjnego, przewrotowego przemienia się 
,w ewolucyjne, reformistyezne, rozwojowe. Jest to tylko 
symptomatyczny przejaw, po którym nie można by­
najmniej wróżyć na pewne, że on jest przełomem, 
który o przyszłości zadecyduje; albowiem żywioły 
gorętsze i niecierpliwe mogą znowu wziąć górę nad 
rozwagą, jednak zjawisko to ważne i godne zanoto­
wania.

Objawy monarchizmu w Paryżu.
Zwolennicy rewizyi procesu Dreyfusa i prze­

ciwnicy przemieniają się zwolna w dwa wyraźne 
Stronnictwa polityczne, z których pierwsze jest rady-

kalno-rcpublikańsklcm, dragi o zakrawa na monarelu- 
- styczne. Depesza z Paryża w mammei wczorajszym 
nazywa wyraźnie rojalistycznem czyli monarchisty- 
cznem zgromadzenie, które się odbyło w niedzielę 
przy udziale około 1000 ludzi. Na Paryż ruchliwy 
liczba taka nie jest wcale imponującą, jednak objaw 
ten nie jest bez znaczenia, zwłaszcza dlatego, że 
demonstranci udali się ze zgromadzenia przed gmach 
kasyna w o j s k o w e g o  i śpiewając pieśni monarchi- 
styczne, wznosili okrzyki: vive le roi! i przez to za­
znaczyli, że restauracyę królestwa łączą bezpośre­
dnio z armią, jakby od niej spodziewali się, że się 
zerwie do zamachu stanu i przywróci królestwo.

Takie mniemanie o armii, a raczej o sztabie 
generalnym, wypowiadały niektóre dzienniki paryskie 
już kilkakrotnie, podejrzywając go, że stoi w poro­
zumieniu z monarchistami i klerykałami i dąży do 
obalenia republiki.

Zamęt pojęć i dążności prowadzi w Paryżu do 
dziwnych sojuszów między kierunkami, które dotąd 
wręcz były przeciwne. Oto według dziennika Petite 
Republiąue, kierownik dawnej głównej „Ligi patryo- 
tycznej" z czasów Boulangera, poeta Dćroulćde za­
cznie wkrótce wydawać wielki dziennik. Funduszów 
dostarczy stowarzyszenie „Labarum“ , k!erykalno-ro- 
jalistyczne, na którego czele stoi kardynał Ri c har d ,  
a do zarządu należy trzech generałów, dwóch wice­
admirałów i jeden kontradmirał. Patronem stowarzy­
szenia jest św. Michał, niewidzialny wódz armii. — 
Otóż dziwną jest ta kombinacya Dćroulćdea z tem 
Stowarzyszeniem. Dćroulćde przedstawiał się zawsze 
jako szczególnie gorący republikanin i zwolennik 
odwetu. Dla podniecenia umysłów do wojny odweto­
wej powstała „Liga patryotyczna“ pod jego kierun­
kiem i bynajmniej [ nie w imię uroszczeń którego 
pretendenta, lecz w imię pokrzywdzonego narodu 
miała zachęcać do wojny. Teraz o wojnie odwetowej 
z Niemcami przycichło, a Dćroulćde znalazł się w so­
juszu z monarchistami dla przeszkodzenia rewizyi 
i do roboty wspólnej, której celem — jak podejrzy- 
wują — ma być obalenie republiki.

Ministerstwo ^rissona będzie miało prawdopo­
dobnie odwagę i siłę zapobiedz, by na gruzach repu­
blikańskiej formy rządu nie powstała wojskowa dy­
ktatura, a z niej mpnarchia,. ale za nie ręczyć nie 
można. Przeciwnie należy być przygotowanym na 
różne zapasy między przeciwnymi prądami, nim się 
uspokoją umysły, podniecone sprawą Dreyfusa.

Podróż cesarza Wilhelma.
Z powodu podróży cesarza Wilhelma przez 

Wenecję, Konstantynopol do Palestyny i Egiptu, 
powstało pytanie: kiedy parlament niemiecki będzie 
zwołany i czy wobeB dzisiejszych zawikłań tak dłu­
gie przebywanie cesarza zdała od kraju nie sprawi 
jakiego kłopotu ? Na to odpowiedziały dzienniki nie­
mieckie, przez rząd informowane, że w stosunkach 
międzynarodowych nie Zanosi się wcale na żadne za- 
wikłanie, a w sprawach wewnętrznych, mianowicie 
co do otwarcia parlamentu powiedziano, że cesarz 
ma zamiar sam osobiście go otworzyć, że przeto 
prawdopodobnie zaniecha swej podróży do Egiptu, 
aby na czas powrócić do kraju.

Czy wizyta cesarza u sułtana ma jakie dalsze 
pobudki polityczne? Takie pytanie stawiały dzienni­
ki szczególnie francuskie i odpowiadały na nie prze­
różnymi domysłami. Korespondent z Konstantynopola 
do wiedeńskiej Polit. Corresp., pisząc o tych domy­
słach, zapewnia, że w ambasadzie niemieckiej w Kon­
stantynopolu twierdzą stanowczo, iż wszelkie domy­
sły nie mają żadnej podstawy. Podróż cesarza Wil­
helma jest tylko jednym z dowodów, przemawiają­
cych za istnieniem przyjaznych stosunków, jakie się 
w ostatnich latach wyrobiły między Niemcami a Tur­
cją. A stosunki te polegają na tem, że Niemcy 
wstrzymują się statecznie od mięszania się w we­
wnętrzne sprawy tureckie, że nie ubiegają się o ża­
dne szczegółowe dla siebie korzyści, a starają się 
tylko o to, aby dla niemieckiego przemysłu zapewnić 
szersze polo zbytu na obszarach państwa tureckiego. 
Pod tym ostatnim względem uzyskano już wielo 
w latach ostatnich, a wizyta cesarza u sułtana przy­
czyni się z pewnością do rozszerzenia i ożywienia 
stosunków handlowych.

Według wiadomości z Rzymu, Ojciec św. przy­
jął w niedzielę patryarchę jerozolimskiego ks. Ga- 
r e g i r Pe g o   ̂na osobnem posłuchaniu i udzielił mu 
wskazówek, jak duchowieństwo łacińskie ma się za­
chowywać podczas pobytu cesarza w Palestynie, 
a mianowicie polecił, aby to duchowieństwo i wierni 
zachowali się z jak największą uprzejmością.

Kronika miejscowa.
Lwów, 11 października.

J u tro  :
—  12 października. Środa, Maksymiliana.
—  Wschód słońca o godzinie 6 minut 21, zachód o 

godzinie 5 minut 10.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Pod białym koniem
B iu ra  B e d a k o y i  i A d m in is tra c y i „S ło w a  

P o lS k ię g o “  zostały przeniesione do frontowego lo­
kalu, z wchodem od ulicy, w tym samym co dotych­
czas gmachu, ulica Chorążczyzny 1. 17.
-  . grobie ś. p. profesora Władysława 
M aj^cakow skiego złożono mnóstwo wspaniałych 
wieńców, między innemi od Akademii umiejętności

w Krakowie, kolegium profesorów Politechniki, dy-., 
rekcyi i urzędników galicyjskiej Kasy oszczędności,: 
galicyjskiego Banku kredytowego, Banku zaliczkowego, 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika, słuchaczów 
Politechniki, oprócz wieńców od rodziny i od domów 
zaprzyjaźnionych, jak Goblów, Śliwińskich, Tokarskich 
i Straszyńskich. Nad zwłokami przemówił w imieniu, 
grona profesorów Poiltechniki, prof. dr. Dziwiuski pod­
nosząc w ciepłych słowach działalność obywatelską, 
naukową i nauczycielską zmarłego i pocieszając osiero­
coną rodzinę, poczem prezes Towarzystwa Bratniej 
pomocy politechników, p. Jakubik pożegnał długoletniego 
profesora, kuratora i prawdziwego opiekuna młodzieży.,

W  szkole politechnicznej uroczyste otwar­
cie roku naukowego 1898/9 odbędzie się w sobotę 15, 
bm. O g. 10 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Maryi Magdaleny. O g. 11 w auli szkoły: spra-. 
wozdanie ustępującego rektora za r. 1897/8, przemó­
wienie nowo obranego rektora, odczyt prof. Leona Sy-, 
roczyńskiego na temat: Górnictwo w Galicyi przed 50 
laty a dziś.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na V.
kadencyę sądów przysięgłych, rozpoczynającą się 20 
b. m., Wylosowani zostali, jako przysięgli główni pp.: 
Dr. Twardowski Kazimierz, Czajkowski Włodzimierz, 
Staufer Jakób, Niezabitowski Stanisław, Arbesbauer Ed-' 
ward, Strpal Maryan Dyonizy, Paszkudzki Edgar, hr.' 
Wiśniewski Stanisław, Breuer Emil Bertemilian, Klim­
kiewicz Jan, Scliilling Jan Walenty, Maliler Adolf, 
Kachuikiewicz Cyryl, Masłowski Ludwik, Żukiewicz Kon., 
br. Brunicki Zdz., Lewiński J., Brzyski Win., dr. Budzy- 
nowski T., Zarzycki Tyt., Obertyński Jul., Gadziński K., 
Hausmann Berisch Wolf, dr. Kilarski Józef, Czapezyń- 
ski Piotr/ Biliński Karol, Śniadowski Józef, Przybył-i 
ski Karol, Górka WŁ, hr. Skarbek Henryk, Mroczków-1 
ski Henryk, Rudolf Wilhelm, Biernacki Konstanty,; 
Ożarowski Adam, Macliniewicz Wł., dr. Puzyna Józef.;

Jako1 ‘przysięgli zastępcy: Kitz Emil, dr. Mahli 
Jakób, dr. Maryański Al., dr. Feiles Edward, Halber-1 
stan Maks, dr. Radziszewski Br., dr. Bliziński K azi­
mierz, firl Stromenger Edward, oraz Stark recte Sin-- 
ger Gabryel.

W  Zakładzie ubezpieczenia robotników
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w HI. kwartale 1898 ogółem 496 wypadków.; 
Zakład załatwił w tyni czasie 416 spraw wypadkowych,- 
a tytułem rent wypłacił w III. kwartale b. r.: Aseen-' 
dentóm 470 zł. 27 ct., przemijająco niezdolnym do za-; 
robkowania 8.836 zł. 43 ct., stale niezdolnym do za­
robkowania, 21.407 zł. 38 ct., wdowom 3.456 zł. 81; 
ct., sierotom 5.210 zł. 42 ct. Tytułem odprawy wypła­
cił wdowom 89 zł. 44 ct., tytułem kosztów pogrzehu: 
274 zł. 50 ct., a tytułem kosztów dochodzenia wypad­
ków 2.647 zł. 71 ct. Ogółem wypłacił Zakład w III. 
kwartale 1S98: 42.392 zł. 96 et. Na pokrycie wyna-. 
grodzenia rent powyższych i ich wartości kapitałowych: 
wpłynęło w czasie od 1 czerwca do 30 września 1898. 
tytułem premij ogółem 144.994 zł. 6 ct.

Ozy żyjemy w Europie?— możnaby nieraz 
zapytać, czytając różne nadsyłane nam skargi na sto­
sunki panujące we Lwowie. I tak pisze nam bardzo1 
poważny- Obywatel, że nie można już teraz około go­
dziny 10 wieczorem iść z kobietami, nawet przez głó­
wne ulice miasta —  czego on sam doświadczył w nie­
dzielę, gdy grono z sześciu oficerów złożone, wyszedł­
szy z handlu Bayera, na p l a c u  M a r y a c k i m ,  za-( 
chowało się w sposób, nie dający się tu opisać— bez 
względu na przechodzące tamtędy panie. Czyżby u nas‘ 
miało być potrzebnem, żeby władze wojskowe 'wyda­
wały taktć rozporządzenia o przyzwoitem zachowaniu 
się, jakie Sprzed półwiekiem wydano dla zaproszonych 
na bal oficerów rosyjskich w Warszawie?

Drugi korespondent miejscowy żali się, że już 
od dw ó$;ji t y g o d n i  jakiś niewiadomy sprawca wybija 
szyby Wtidomu przy ul. Benedyktyńskiej 1. 1. —  a ani 
na placu* Strzeleckim, ani na wspomnianej ulicy nie 
widać stójkowego, pomimo, że na samym placu Strze­
leckim są cztery restauracye, z których bardzo często 
wychodzą podochocone i awanturnicze towarzystwa. <

O policyo! policyo!
Beczka nr. 3, mimo stosownych rozporządzeń 

magistratu/przejeżdża sobie swobodnie miastem, zanim 
jedenasta godzina w nocy uderzy i rozlewa dokoła 
woń... mdlej, aniżeli aromatyczną. Beczka ta poBiada 
tę jeszcze specyalność, że jest zapewne dziurawa, 
z czego 'wynikają dla przechodniów nader nieprzyjemne 
konsekwenćye. Zwracamy się z prośbą do świetnego 
magistratu, ażeby nakazał przedsiębiorcy zrestaurowa- 
nie tego beczkowozu i polecił, by tego rodzaju corsa- 
urządzano dopiero po godzinie 11, jak tego nawet wy­
maga odpowiednie rozporządzenie.

Dowcipny interesent. Do kancelaryi adwo­
kata dra F. przyszedł wczoraj rano, zapewne w jakiejś 
prawniczej sprawie, młody jegomość. Ponieważ mece­
nas w tej chwili był zajęty, lokaj prosił przybysza, by 
spoczął chwilę na kanapie. Czekającemu sprzykrzyło 
się jednak oczekiwanie, wziął więc palto, parasol i 
inne nieawoje rzeczy i... ulotnił się. Agent Schlafenherg 
odnalazł wkrótce skradzione rzeczy u handlarzy sta­
rzyzny, ńHidąc za ich wskazówką aresztował także nie­
jakiego Jaha N., ten jednak kategorycznie zaprzecza 
temu, jakoby to on popełnił tę kradzież. Świadków nie 
było, nieme zaś przedmioty kradzieży milczą, jak za­
klęte.

Pierwszy mrozik w tym roku przyniosła nam 
dzisiaj święta Placyda, której imiennik w z. r. na 5-go 
października sypnął z nieba pierwszym śniegiem. Już 
w poprzednim tygodniu rankami rosa. ustępowała miej­
sca jesiennym szronom; w niedzielę i wczoraj doku­
czało nam już zimno na dobre, tak, że kto mógł, za-
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mieniał lżejsze zarzutki na cieple paletoty. Aż wreszcie 
tej nocy termometr spadł poniżej zera i mrozik pra-
.wdziwy ściął kałuże po wczorajszym deszczu.' Wpra­
wdzie daleko jeszcze do kawalerskiego mrozu, wpra­
wdzie z takiego mroziku, jak dzisiejszy, śmiejemy się 
w zimie, chociaż teraz szczypie nas do zimna nieprzy­
wykłych —  to przecież nadchodząca zima lękiem przej­
muje tyle tysięcy biednych, których nie stać na ciepłe 
okrycie ni na opał... Szczęśliwi, którym ta troska nie 
staje nigdy przed oczyma o tej porze!

P. Antoni Górski złożył mandat członka ku- 
.ratoryi szkoły rolniczej Czernichowskiej z ramienia To­
warzystwa rolniczego.

Dola nauczycielek ludowych. Dowiaduje­
my się, że kilkanaście panienek, które w r. b. zdały 
egzamin dojrzałości w lwowskiem semiuaryum i od 
■ostatnich dni sierpnia bawią po miasteczkach i wsiach 
wschodniej Galicyi na posadach nauczycielskich za de­
kretem —  nie otrzymało do dziś dnia jeszcze ani 
centa pensyi! Niektórym z nich na nadzwyczaj uprzej­
me zapytanie, mimo, że im się płaca należy oddawna, 
dano odpowiedź, iż za jakie trzy tygodnie dostaną 
.pieniądze. I z czego te biedne nauczycielki, córki 
naturalnie niezamożnych domów —  mają żyć wśród 
obcych ?

O mandat z kuryi V. okręgu wyborczego 
Horodenka- Śniatyn-Kossów-Kołomya-Nadwórua-Bohorod- 
czany staje —  jak to nam doniósł już telegram ze 
Stanisławowa —  jeszcze jeden kandydat. Jest nim 
adwokat borszczowski, dr. Michał Dorundiak. Odezwę 
za tym kandydatem podpisał obszerny komitet, który 
na korzyść jego urządza, od 1.0 b. m. poczynając, cały 
szereg powiatowych wieców w głównych punktach wy­
borczego okręgu. Pierwszy wiec taki odbył się w De- 
latynie, następne mają się odbyć w Nadwórnie, So- 
fotwinie, Boliorodczanach, Kossowie, Żabiem, Kutach, 
.Śniatynie i t. d.

Dr. Dorundiak ma być „narodowcem“ . Jak wia­
domo, stoją jeszcze w tym okręgu kandydatury pp.: 
Stefana Moysy i Rusina dra Kociuby.

Wybory mają się odbyć dnia 25 b. m.
Zjazd koleżeński. Uczniowie krakowskiego 

gimnazyum św. Anny którzy przed 25 laty ukończyli 
8-mąklasę, odbyli w tych dniach trzeci zjazd koleżeński 
;w Karkowie. Z 34 żyjących kolegów zjechało się 17. 
Po odprawieniu nabożeństwa w kościele św. Anny przez 
[Obecnego katechetę tegoż gimnazyum ks. Mateusza 
[Jeża i po zwiedzeniu starego i nowego budynku szkol­
onego, zebrali się uczestnicy ze swym profesorem p. dr. 
[Teofilem Ziembickim oraz z celebrantem na wspólny 
obiad w restauracyi p. Turlińskiego. Po licznych 
ikoleżańako przyjacielskich przemówieniach uchwalono 
inastępny zjazd odbyć za lat 5, w dniu 29 czerwca 
;(ńw. Piotra i Pawła) 1903 r., a nadto postanowiono 
!dla utrzymania jeszcze ściślejszych stosunków koleżeń­
skich, aby miejscowi koledzy, których jest 12 w Kra­
kowie, zbierali się raz na miesiąc na poufne posie­
dzenia. Nie zapomniano także o obowiązkach obywatel­
skich i zebrano na szkolę polską w Białej 21 zł., a na 
Tow. brata Alberta 11 zł.

Przemyśl, 8 b. m. (Od nasz. kor.). Zmarły 
przed czterema laty w Lisku hr. Edmund Krasicki, za­
pisał cały swój wielkopański majątek, obejmujący 8000 
morgów obszaru, nie obdłużony, synom, hr. Ignacemu 
Krasickiemu z Bacliurca i hr. Michałowi Krasickiemu 
z Stratyuia. Zmarły, szczery przyjaciel ludu, nałożył 
zarazem w ostatniem swera rozporządzeniu ha spadko­
bierców obowiązek spłacenia wcale znacznych legatów 
na rzecz gmin i zaliczkowych kas gminnych w powie­
cie liskim. Tymi dniami przyszedł w kancelaryi adw. 
dr. Czajkowskiego w Przemyślu do skutku układ, któ­
rym hr. Michał Krasicki odsprzedał swą schedę bratu 
hr. Ignacemu Krasickiemu. Nowonabywca jarządził, 
aby przedewazystkiem wypłacono gminom i gminnym 
kasom zaliczkowym legowane im przez ś. p. rodzica 
sumy.

Siercza, 10 bm. (Od nasz. kor.) Przedwczoraj 
zmarł w naszej wiosce Jan Młynek, brat profesora 
'Ludwika Młynka, znanego pracownika na polu oświaty 
ludowej. Nieboszczyk odznaczał się nieposzlakowanym 
charakterem. Był łubiany i wielce szanowany przez 
sąsiadów. Za życia cierpiał bardzo wiele — ale wszyst­
ko umiał znosić z pogodnym umysłem i uśmiechniętą 
twarzą. Literatura ludowa traci w nim wybitniejszego 
•pieśniarza sielskiego, a czytelnia sierska gorliwego czy­
telnika. Cześć jego pamięci!

Dolina, 8 października. Dnia 5 bm. zostali tu­
tejsi mieszkańcy o godzinie 1 w nocy wyrwani ze 
-snu alarmem dzwonu pożarnego. Pożar wybuchł w sa­
mem śródmieściu na najgęściej zabudowanej ulicy 
w sąsiedztwie propinacyi; zanim przybyła straż po­
żarna z trzema sikawkami, pożar ogarnął cały dach 
•gontami kryty, a do godziny 9 domów stało w pło­
mieniach. Niebezpieczeństwo groźne, lecz dzięki ener­
gicznej pracy straży pod osobistem kierownictwem bur- 
Imistrza, oraz pomocy sikawki salinarnej, która gasiła 
surowicą, udało się ogień zlokalizować. Spalone 9 do­
mów należało do izraelitów, szkoda obliczona na 21 
tysięcy, asekurowana tylko na 11.450 zł. Izraelici dzi­
wnie apatycznie zachowywali się wobec pożaru —  stali 
poprostu z założonemi rękami. Inteligencya tutejsza za 
przykładem starosty p. Reinera dzielnie pomagała w ra­
towaniu.

Rohatyn. (Od nasz. kor.). Miasto nasze, będące 
siedzibą starostwa i innych władz państwowych i au­
tonomiczny cli, liczące przeszło 8000 mieszkańców i 
■mające prawie od roku stacyę kolejową, posiada do­
tychczas ty i ko 3 skrzynki pocztowe. Na dobitek są one

nietylko w skutek podeszłego wieku całkiem zardze­
wiałe, lecz zarazem tak szczupłych rozmiarów, iż czę­
sto bywają zbyt przepełnione, a wówczas wrzuczenie 
większego listu jest wręcz niepodobieństwem. Skrzy­
neczki te znajdują się tylko w rynku, tak że mieszka­
jąc na przedmieściu, celem nadania listu, trzeba biegać 
aż do rynku, gdyż ani na bardzo uczęszczanej ulicy 
do kolei prowadzącej, ani nawet na stacyi kolejowej 
nie ma ani jednej skrzynki pocztowej. Te trzy skrzynki, 
jakie są, nie mają zresztą nawet napisów odpowie­
dnich. Byłoby zatem bardzo pożądanem, żeby dyrekcya 
poczt uwzględniła powyższe anormalne stosunki, na co 
chyba nie trzeba dużych funduszów. i. r.

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rol­
niczych spełnia miły obowiązek, skradając serdeczne 
podziękowanie członkom komitetu przyjęcia uczestni­
ków walnego zgromadzenia Kółek rolniczych, którzy 
w przygotowaniach i podczas samego zjazdu nie szczę­
dzili czasu i trudów, by umożliwić przyjęcie przeszło 
500 gości z różnych stron kraju. Stowarzyszeniom: 
„Gwiazda", „Skała" i „Jedność“ dziękujemy za udzie­
loną gościnę braciom z pod strzech włościańskich i 
łaskawe ich pod swój dach przyjęcie. Szczerą wdzię­
czność wyrażamy także Czytelni akademickiej, której 
członkowie oprowadzeniem włościan po mieście, pomocą 
przy wspólnych obiadach i kolacyach, przyjęcie gości 
nam ułatwili. Konwentowi OO. Dominikanów za bez­
płatne udzielenie słomy na pościel, akcyjnemu Towa­
rzystwu browarów we Lwowie, panoro J. Gótzowi 
w Okocimie i Zygmuntowi Jardanowi w Wojniczu za 
udzielone piwo, szanownym fabrykantom wódek w Izde- 
bniku, Rabie wyżnej i Balonówie ach, oraz panu Ba- 
czewskiemu we Lwowie za ofiarowanie nam bezpłatnie 
wódki dla ugoszczeuia uczestników zgromadzenia, wy­
rażamy serdeczne podziękowanie.

Z Koła literacko-artystycznego. Zapowie­
dziany w tym tygodniu odczyt p. Wojciecha Szukiewi- 
cza odbędzie się w c z wa r t e k  dnia 13 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem.

W  Związku naukowo-literackim (Rynek 
9) w nabliższy czwartek odbędzie się odczyt p. Adama 
S z e l ą g o w s k i e g o  „O socyologieznem traktowaniu 
dziejów". Początek o godz, 7'Vż wieczorem. Po odczy­
cie pogadanka.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zapiski literackie, naakowe i artystyczne.
Repertuar teatru hr. Skarbka:
We wtorek 11 b. m. po raz trzeci „Pod białym 

koniem" (Im weisseu Rossl), komedya w trzech aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga.

W środę 12 bm. po raz czwarty „Pod białym 
koniem", komedya w 3 aktach.

W czwartek 13 b. m. po raz ósmy „Szatani na 
ziemi“ , operetka Souppego.

Obecnie odbywają się próby sceniczne z arcyza- 
bawnej krotochwili w 3 aktach Kazimierza Glińskiego 
pt. „Szaławiła", która w warszawskim rządowym tea­
trze cieszy się ogromuem powodzeniem. Główne role 
wykonają panie: Czaplińska, Stachowicz, Siennicka,
Rybicka, Miłowska, oraz pp. Fiszer, Hierowski, Wo- 
strowski (rola tytułowa) Morozowicz i Antouiewski.

W dziale operetkowym przygotowuje się wysta­
wienie z wielkim nakładem operetek „Bal w operze“ 
i „Geisha".

Koncert gal. Tow. muzycznego zapowie­
dziany na piątek dnia .14 b. m. w sali Domu naro- 
dnego, ma program następujący: 1. L. v. Beethoven: 
Koncert fortepianowy G-dur (op. 58), a) Allegro mode- 
rato, b) Andante eon moto, c) Rondo-Vivace. 2. a) J. S. 
Bach: Fantazya chromatyczna i fuga D-mol, b) B. Sme­
tana: Etude de Concert „Na brzegu morza", c) A. Dvo- 
rzak: Furyaut (czeski taniec narodowy) % op. 91, 
d) F. Chopin: Noeturn G-dur op. 37 nr. % e) M. Mo- 
szkowski: „Etincelles", 3. I. S. Svendsen: „Sigurd 
Slembe" wstęp symfoniczny do dramatu Bjórnstjerna 
Bjornsona —  na wielką orkiestrę, 4. F. Liszt: Rapso- 
dya hiszpańska, (Folies d’Espagne, Jota arragouese). 
Fortepian koncertowy BÓsendorfera. Początek o godzinie 
wpół do ósmej wieczorem.

Większa część numerów tej produkcyi spoczywać 
będzie w ręku prof. W. Kurza, gdyż jak widzimy, 
w programie tym panuje fortepian prawie wyłącznie. 
Poznamy więc przy tej sposobności młodego artystę, 
który zajął u nas po Melcerze stanowisko pierwszorzę­
dne. P. Wilhelm Kurz jest uczniem jednego z czeskich 
wybitnych pedagogów prof. Holfelda, jednakże od lat 
dziesięciu już na estradzie koncertowe.] występuje, roz- 
począwszy karyerę samoistuą w siedmnastym roku 
życia. W ostatnich czasach, oprócz Pragi, rodziuuego 
miasta artysty, dał on się słyszeć w Berlinie i Wie­
dniu, a jak liczne sprawozdania referują, z wielkiem 
powodzeniem. Techuika nadzwyczaj biegła stawia go 
już w rzędzie wirtuozów, mających prawo do pierwszo­
rzędnych sal koncertowych, można więc mieć nadzieję, 
że i nasza publiczność odniesie w piątek wrażenia jak 
najlepsze.

P. Eugeniusz Bujak, pianista, były uczeń 
tutejszego konserwatoryum muzycznego, który przez 
ubiegłe lato bawił we Lwowie, wyjechał na dalsze 
studya do Berlina. P. Bujak kształcił się w muzyce 
przez kilka lat ostatnsch w Wiedniu, a niedawno kon­
certowa! z dużem pogrodzeniem w Rosy* i w prowin­
c ja c h  zabranych.

Rozmaitości.
Na kongresie dziennikarzy w Lizbonie

postanowiono, jak to już donieśliśmy, starać się o obni-| 
zenie taksy telegraficznej w komunikacyi międzynaro-; 
dowej. Należy tu dodać w drodze objaśnienia, że od 
ostatniego kongresu prasowego w Antwerpii, to jest od' 
lat czterech, zawarta została konweneya w tym względzie 
pomiędzy Hiszpanią i Francyą, która ma niebawem 
wejść w życie. Pomiędzy Portugalią a Anglią toczą się 
także rokowania; oba te państwa chcą zawrzeć mię­
dzy sobą konwencyę i przystąpić także do francusko- 
hiszpańskiej. Niemcy początkowo odmówiły współudziału, 
lecz w lutym r. b. rozpoczęły w tym przedmiocie ro­
kowania z Francyą, które doprowadziły do pożądanego 
rezultatu. Serbia myśli także o reformie w tym wzglę­
dzie. Włochy przystawały początkowo ua redukcyę 
opłaty, lecz potem się rozmyśliły, Belgia i Bułgarya 
odmówiły od razu, Austrya nie dała wcale odpowiedzi.
W samej Austryi zresztą i we Węgrzech opłaty za te­
legramy są bardzo nizkie, a dzienniki jeszcze w pe­
wnych porach dnia korzystają z obniżonej taksy.

O królu portugalskim podają pisma niemie­
ckie następującą anegdotę z czasu świeżo urządzonego 
w Lizbonie kongresu prasy. Jeden z dziennikarzy uno­
sił się w rozmowie z królem nad wolnomyślnym duchem 
urządzeń portugalskich. „Czemu— odparł król— dziwi to 
pana? Ja sam jestem gorącym republikaninem, ale 
muszę być królem, bo nic innego nie umiem".

Nie ustaje Deutsches Volksblatt w swej kam­
panii przeciw zanotowanym i przez nas nadużyciom 
ze strony lekarza wiedeńskiego dra Grossa. Pismo to 
podało w sposób zasługujący na wiarę, że dr. Gross, 
dla wykazania wpływu tz. gonokokków, zastrzyknię- 
tych podskórnie, zaszczepiał je nieprzeczuwającym nic 
pacyentom szpitala Rudolfa. Obecnie znów podaje 
wspomniane pismo, opierając się na własnych nauko­
wych pracach dr. Grossa, iż podobne próby przedsię­
brał on z bacylem gnilnym, zwanym Staphylococcus 
albus, bardzo wytrzymałym wobec wszelkich środków 
antiseptycznych i częato śmierć sprowadzającym. Pro- 
kuratorya wiedeńska dotąd sprawą tą się nie zaintere­
sowała.

Girardi, znany komik operetkowy, rozwiódłszy 
się z panią Odilon, poślubił dnia 10 bm. pannę Leon- 
tynę Latinovich, pasierbicę radcy kameryalnego L. BÓ­
sendorfera.

Szczęśliwiec. Parobek z Grand Gafś w Za­
grzebiu wygrał na pewien los, który nabył parę dni1 
przedtem, pokaźną sumę 90.000 zł.

Leon Mignon, rzeźbiarz, którego zwłaszcza, 
grupy zdobiące muzeum i parki w Brukseli, uchodzą1 
za arcydzieło, zmarł w stolicy Belgii, licząc lat 51.

Plaga liszek dotknęła Starą Marchię. Wielkie 
pola kapusty są zupełnie zniszczone, a ubiegłego po­
niedziałku pociąg na linii kolejowej Oebisfelde-Magde- 
burg został w biegu przez wędrujące liszki wstrzyma­
ny. Miliony ich osiadły na szynach i na kołach wago­
nowych i niemało trzeba było czasu, aby tor óo^yścić.

Kalarepę monstrualnej wielkości opisuj|s że zdu­
mieniem N. W. Tagblatt.

Okaz nadesłany redakcyi wiedeńskiego pisma wa­
żył 372 klgr. i miał rozmiary głowy ludzkiej. Nas, któ- 
rzy oglądaliśmy, ani trochę mniej sensacyjne okazy 
tego samego specyału świeżo na wystawie ogrodniczej,' 
—  dziwić to nas nie będzie. Co za kalarepy tam były, 
co za kalarepy! A harbuzy! Wszyscy konkurenci, nie-: 
pewni jeszcze swej doli, bledli na ich widok, jak ścia­
na, a drżeli, jak liście osiki.

Szwagier Mc Kinleya, Georg Saxton, zna 
leziony został na ulicy miasta Kanton (stan Ohio) za­
strzelony. Podejrzywają, iż padł on ofiarą zemsty ze 
strony zazdrosnej swej kochanki Anny George, którą 
też aresztowano. ;

Sześć palców. Według Medecine modeme od­
kryto świeżo we Francyi południowej rodzinę, której 
członkowie uszczęśliwieni są aż sześcioma palcami, 
u rąk i nóg. Aczkolwiek wydarzają się czasami wy­
padki nadliczbowych palców, (wspominał o nich Plinjusz), 
ten przecież należy do prawdziwych fenomenów. Ojeiec 
i matka, wieśniacy w okolicy Chamberydge są zupeł­
nie zdrowi i normalnie zbudowani, z dziewięciorga zaś 
dzieci ich troje nia po sześć palców. Pierwszy z nich, 
13-letni, zresztą dobrze zbudowany i silny, posiada po 
sześć palców u każdej ręki i u każdej nogi. U prawej 
ręki szósty palec osadzony jest obok małego, równo­
legle do innych. Natomiast u lewej ręki szósty palec 
osadzony jest także u małego palca, ale prostopadle 
do innych. Nadliczbowe palce u rąk i nóg mogą poru­
szać się prawidłowo, z wyjątkiem owego palca prosto­
padłego, który uie przydatny jest do ujmowania przed­
miotów. Tyle palców u rąk i nóg posiada 18-letnia 
ciostra chłopca; trzeciem dzieckiem jest 8-letnie dziew­
czę, które ma szósty palec u lewej ręki i u obu nóg. 
Wszystkie troje dzieci operowano i zbyteczne palce 
im odjęto. Oryginalne to w swoim rodzaju zwyrodnie­
nie fotografowano przy pomocy promieni Róntgena, 
aby zbadać ich budowę wewnętrzną.

Dzielny baryton. W tych dniach katastrofie 
kolejowej na niedalekiej od Paryża stacyi Golombes; 
zapobiegł dzielny baryton Opery, p. Jan Note. Od sto­
jącego po za stacyą pociągu towarowego oderwało bię 
16 wagonów, ciężko naładowanych i zaczęło się toczyć, 
po pochyłych w tem miejscu szynach ze wzrastającą! 
szybkością. Z drugiej strony szybko nadchodził pociąg, 
osobowy. P. Note przechadza! się po peronie i nagle; 
spostrzegł niebezpieczeństwo. Nie namyślając się, wsko­
czy! na jeden z szybko przebiegających wagonów to-| 
warowyeh , wdrapał się do budki konduktorskiej i za­
czai zakręcać hamulec; to pozwoliło oficjalistom sta-j
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eyi dorwać się do reszty hamulców i wagony zatrzy­
mano o 20 kroków od miejsca, na którem ich linia 
przecinała tę, po której nadchodził pociąg osobowy.

Zbiór wina we Francyi, według nadcho­
dzących ze wszystkich stron kraju wiadomości, wypa­
dnie o wiele lepiej, niż można się było spodziewać po 
dżdżystej wiośnie i niezwykle upalnem lecie. W okoli­
cy Bordeaux spodziewają się zbiorów pod względem 
ilości dobrych, a co do jakości znakomitych. W Bur- 
gundyi również świetny gatunek winnych gron jest 
poniekąd niespodzianką dla właścicieli winnic, a w Szam­
panii zbiory będą więcej niż zadawalające. Mało komu 
jest wiadomem, że i w Paryżu uprawiana jest hodo­
wla wina. Zajmują się nią dyletanci, sadząc winne 
szczepy na wysoko położonych i odpowiednio urządzo­
nych balkonach. Jednym z pierwszorzędnych specyali- 
stów w tym kierunku był ojciec obecnego ministra 
marynarki, p. Lockroy, który na piątem piętrze na 
ulicy Rivoli posiadał wspaniałe szpalery, a w ostatnich 
•latach życia poświęcał się ich hodowli z takiem zami­
łowaniem, że nie opuszczał prawie wcale swojej orygi­
nalnej winnicy.

Rozjuszony byk. Strasznego widowiska świad­
kami byli w tych dniach podróżni na dworcu w Ba­
zylei. Przy wyładowywaniu transportu wołów opaso­
wych i byków, zerwał się jeden byk i wybiegł na plac 
przed dworcem towarowym. Jednego z urzędników ko­
lejowych, który bykowi zastąpił drogę, porwał tenże 
na rogi i rzucił wysoko w powietrze. Ciężko rannego 
podniesiono później z ziemi. Następnie zwróciło się 
zwierzę ku drugiemu człowiekowi, który je chciał przy­
trzymać. Trzeciego i czwartego ten sam los spotkał. 
Gdy popłoch doszedł do najwyższego stopnia, przybył 
niejaki dr. Zapf z strzelbą. Pierwsza kula ugodziła 
byka w piersi nie powalając go jednak od razu na 
ziemię; przeciwnie byk zwrócił się do stojącego opo- 
podal przy wozie konia i uderzył, na niego. Uderzenie 
było jednak słabe, gdyż w tej samej chwili uderzył 
ktoś byka drągiem w głowę. Druga kula przeszła 
przez brzuch, a dopiero trzecia, ugodziwszy serce, po­
waliła byka na ziemię. Z czterech ludzi rannych 
dwóch jest niebezpiecznie pokaleczonych.

Wesołe historyjki z życia teatralnego opo­
wiada Karol Schultes w ostanim numerze Oegenwartu. 
Powtórzymy z nich jedną. „W r. 1862 — opowiada —  
dawaliśmy w Brunświku na urodziny ks. Wilhelma dra­
mat Franciszka Nissela „Henryk Lew“ . Książę, który 
urodziny swoje spędzał zwyczajnie daleko od Brunświku, 
w Blankenburgu, ponieważ od roku 1848 miał żal do 
swej stolicy, musiał tym razem pozostać na miejscu, 
gdyż ślepy król Jerzy V. hanowerski zapowiedział swe 
odwiedziny. Tyrolczyk, Feltscher, prawdziwy olbrzym, 
grał „Lwa“ , ja zaś byłem jego towarzyszem i poufni- 
kiem. W przedostatniej scenie dramatu błaga Grzegorz 
(ja) Henryka, aby nie zrywał z cesarzem i nie ściągał 
na siebie i dom swój nieobliczonyeh nieszczęść. Hen­
ryk odpycha od siebie wiernego przyjaciela, a gdy 
tenże błagać nie przestaje i przed „Lwem“ uklęka, 
wpadł w szał i siekierą zabija umiłowanego druha. 
Zaledwie z przedśmiertnym okrzykiem runąłem na zie­
mię, porwał się król Jerzy, który siedział w wielkiej 
loży prosceniowej pierwszego piętra, na równe nogi 
i zawołał: „To nikczeinność! To kłamstwo ! Tego żaden 
welf nie uczynił, a najmniej Henryk Lew!“ , poczem, 
oparty na ramieniu adjutanta, opuścił teatr. Publiczność 
osłupiała, osoby z lóż I. piętra wyniosły się rychło za 
przykładem króla. Z trudnością zdołaliśmy dokończyć 
sztuki. Ale najlepsze jest to, co nastąpiło potem. Na 
życzenie króla Jerzego usunięto ze sztuki scenę mor­
derstwa, Feltscherowi i mnie włożono inny dyalog 
W usta, który do dawniejszego pasował, jak pięść do 
nosa, psując najzupełniej sens zakończenia. W tej no­
wej postaci musiano powtórzyć sztukę nazajutrz, 
a król przyszedł znów do teatru. Gdy w przerobionej 
scenie zaczęła się szermierka ustna pomiędzy Lwem 
a Grzegorzem, król wychylił się daleko za balustradę 
loży naprzód i czekał z natężeniem uwagi na to, co 
powiemy; gdy zaś Lew —  Feltscher, zamiast zabić 
Grzegorza, porwał mnie czule w ramiona i obsypał 
wyrazami wdzięczności, król zawołał głośno : „Brawo, 
brawo!“ i dał hasło do oklasków, które, jako orkan* 
zahuczały w całym teatrze. Ks. Wilhelm nie pozwolił 
już nigdy potem grać tej sztuki

Telefoniczne i telegraficzne depesze
99$Iowaa.

Kraków, 11 października. Na wydział teolo­
giczny krakowskiego uniwersytetu zapisało się w tym 
roku tylko 7 słuchaczy. Na pierwszy rok wydziału 
medycznego przybyło jeszcze 5, tak̂  że łącznie za­
pisanych jest tu słuchaczy 17.

Kraków, 11 października. Celem zapewnienia 
ludności tańszego pieczywa, magistrat m. Krakowa 
Uszedł w rokowania z piekarzami podgórskimi, któ- 
rzy zobowiązali się dostarczać bułek po 1 i lVa ct., 

,0 Jeden cent, względnie pół centa tańszych od obe­
cnie wypiekanych w Krakowie. Magistrat postawi 
w różnych punktach miasta kramy, w których tań­
sze pieczywo podgórskie będzie sprzedawane.

K raków , 11 października. Wydział lekarski 
uniwersytetu krakowskiego powierzył w miejsce prof. 
iMarsa tymczasowe kierownictwo szkoły akuszerek 
Idrowi Aleksandrowi R o s n e r o w i ,  dalej w miej­
sce ś. p. l)r°f-. Obalińskiego zastępcze kierowni­
ctwo kliniki chirurgicznej drowi Maksymilianowi 
R u t k o w s k i e m u ,  a kierownictwo zakładu we- 
lerynaryi i wykładów we tery n ary i - p. Maksymilia­

nowi P a p ó m u ,  pierwszemu weterynarzowi m. 
Krakowa.

Warszawa, 11 października. Pod przewodni­
ctwem L i g in  a odbyło się onegdaj pierwsze posie­
dzenie warszawskiego oddziału rosyjskiego Towarzy­
stwa technicznego.

Warszawa, 11 października. WarszawsTdj 
Dniewnik ogłasza zezwolenie zakładania bezpłatnych 
czytelń dla ludu przez osoby prywatne i stowarzy­
szenia. Zezwoleń udzielać będą gubernatorowie. 
W czytelniach znajdować się mogą tylko książki pol­
skie i rosyjskie, zamieszczone w katalogach, zesta­
wionych przez władze. W okolicach zamieszkałych 
przez „byłych“ unitów, czytelnie zawierać będą wy­
łącznie książki rosyjskie. Nadzór nad czytelniami 
sprawować mają komisarze dla spraw włościańskich.

Warszawa, U  października. Na budowę so­
boru prawosławnego w Warszawie od r. 1893 do 
lipc ,̂ b.^r. wyłynęło ogółem 818.976 rubli.

Łódź, 11 października. Wczoraj otwarto szkołę 
handlową w Zgierzu.

Wiedeń, 11 października. Prasa dzisiejsza 
zajmuje się przeważnie podróżą austryackich mini­
strów do Budapesztu i pesymistycznie przewiduje 
wynik rokowań obecny cli.

Podług Nenes Wiener Tagbl. sprzeczność, za­
chodząca między oświadczeniami dra K ai z ła,  który 
powiedział, że w przedłożeniach ugodowych zmiany 
są możliwe i bar. B a n f f y ’ m, który wyraził się 
wprost przeciwnie, polega na tern, iż postanowienia, 
dotyczące związku cłowo-handlowego, oraz waluty i 
Banku, faktycznie zmienionemi być nie mogą, nato­
miast mogą uledz zmianie postanowienia, odnoszące 
się do podwyższenia podatków konsumcyjnych w Au- 
stryi, które Węgier wcale nie obchodzą.

Rząd postanowił tu ewentualnie wyłączyć 
z przedlożeń ugodowych podwyższenie produktów 
konsumcyjnych i odłożyć to na termin późniejszy, aby 
ułatwić uchwalenie ugody w parlamencie.

Wiedeń, 11 października. Wczoraj obradował 
tu wiec notaryuszów austryackich. Do prezydyum 
wiecu między innemi wybrano także not. Niera­
cz ews ki ego  z Krakowa. Powzięto kilka uchwał 
w sprawie zabezpieczenia notaryuszów na starość, 
oraz pensyi dla wdów i sierót, nadto uchwalono 
utworzyć fundusz jubileuszowy dla urzędników no- 
taryalnycli. W - końcu wybrano deputacyę, która 
z przedstawieniem żądań wiecu udać się ma do mi­
nistra. W skład, komitetu'wyborczego powołany zo­
stał również p. Niemczewski.

. Wiedeń, 11 października. Zarząd Banku 
aitstro-węgierskiego i rząd zajmują się kwestyą, czy 
stopę procentową podwyższyć, czy" zniżyć. Ze strony 
rządu nalegają, aby pozostała stopa dotychczasowa, 
celem uniknięcia wstrząśnień na targu giełdowym.

Wiedeń, 11 października. Rząd postanowił 
podwyższyć płace telegrafistek. Po 5 latach służby 
każda z nich otrzyma podwyższenie plac o 60 zł. 
rocznie.

Praga, 11 października. Kartel fabrykantów 
blachy cynkowej uchwalił podwyższyć cenę tej bla­
chy o 1 zł1 na centnarze metrycznym.

Obferleutensdorf, 11 października. Tutejsze 
stowarzyszenie niemiecko-postępowe urządziło w nie­
dzielę zgromadzenie na cześć Kud l i c ha ,  na które 
przybył także poseł dr. Schi i  cker.  ] Zjawili się 
jednak również w znacznej liczbie Schoenererowcy 
i zgromadzenie rozbili. Postępowcy udali się na­
stępnie przed pomnik ces. Józefa i złożyli tam wie­
niec o barwach czarno czerwono złotych.

Gdy wrócili do lokalu zgromadzenia, zostali 
okrzykami i świstaniom przywitani przez Schoenere- 
rowców, którzy tu uniemożliwili odbycie koncertu.

Z& grzeb , 11 października. Agramer Tag- 
blatt, który czerpie informacye od posłów słowie ń- 
skich, donosi o sytuacyi na prawicy, że Polacy 
w każdym razie głosować będą za ugodą, nawet bez 
zmian. Tak samo Słowieńcy i katolicka partya lu­
dowa nie będą czynić zasadniczych trudności, co naj­
wyżej kilku z nich wyjdzie z Izby w czasie głoso­
wania. Tylko Czesi stawiają się ostro. Komitet wy­
konawczy Młodoczechów w Pradze żąda, aby zgro­
madzenie mężów zaufania całej partyi zajęło się 
kwestyą ugody. W każdym razie trzeba zażądać od 
hr. Tliuna rękojmi, że postulaty Czechów będą 
spełnione. Tylko w takim wypadku sprawa ugody 
może być ewentualnie uznana kwestyą klubową.

Grac, 11 października. Jeden z Wybitnych po­
słów niemieckiej partyi ludowej wyraża w tutejszej 
Tagespost ubolewanie z powodu ustąpienia Bareu-  
thera,  zwłaszcza w chwili obecnej, kiedy wszelkiego 
rozłamu należy unikać. Mężowie zaufania niemieckiej 
partyi ludowej zbierają się w tych dniach na naradę 
w sprawie dalszej taktyki klubu.

Budapeszt, 11 października. Magyar TJjszag, 
organ B a n f f y ’ego,  twierdzi, że w razie, gdyby 
parlament austryacki przyjął przedłożenie ugodowe 
z znaczneini zmianami, br. B a n f f y  musiałby to 
uważać za równoznaczne z nieprzyjęciem ugody, 
i zrobić użytek z prawa samodzielności Węgier. 
Oba rządy zobowiązały się, że obustronne parla­
menty żadnych zmian w przedłożeniach ugodowych 
nie przedsięwezmą.

Budapeszt, 11 października. Minister skarbu 
L uk a cs, na piątkowem posiedzeniu Sejmu węgier­
skiego, przedłoży prowizoryum budżetowe na kilka 
miesięcy, Spodziewają się, że dyskusya nad tem pro­
wizoryum będzie miała poważny polityczny charakter.

B udapeszt, 11 października. W paiacu wę­
gierskiego prezydenta ministrów odbyta sic dziś

przedpołudniem dłuższa konfereneya, w której wzięli; 
udział obaj prezydenci gabinetów i obaj ministrowie, 
skarbu.

Budapeszt, 11 października. Dziś rano przy-j 
był tu austryacki prezydent ministrów hr. Thun.  ■

Berlin, 11 października. Podług najnowszych; 
wiadomości cesarz Wilhelm prawdopodobnie znaczniej 
skróci albo nawet zupełnie zaniecha wycieczki doj 
Syryi. i

Berlin, 11 października. Prasa tutejsza w od-i 
wołaniu Bulowa z Rzymu, zgodnie upatruje tylko! 
zaostrzenie się stosunków dyplomatycznych z Waty-j 
kanem, nie zaś zupełne ich zerwanie. Nawet pismaj 
centrum wyrażają ubolewanie z powodu mowy pa-i 
pieża do pielgrzymów francuskich i widzą w temj 
przewagę wpływów kardynała Rampolla. J

Bruksela, 11 października. W skład grupy i 
bankowej, która obejmuje miliardową pożyczkę hi-! 
szpańską, wchodzą Societe genśrale, paryski dom; 
Rotszyldów, bank paryski i bank Bleichroedera.

Paryż, 11 października. Donoszą, że prezy-] 
dent ministrów Br i s s o n  zamierza zwołać Izbę de-' 
putowanych dopiero na dzień 3 listopada. Na dzi­
siejszej raćlzie gabinetowej wniosek ten ma być’ 
uchwalony.

Książe Henryk orleański w Temps ogłasza, że 
nie ma nic wspólnego z demonstracyami zamierzo-' 
nemi przez ligę patryotyczną, przyznaje atoli, że 
i on na placu de VEtoile wznosił oltrzyki na cześć! 
armii i sztabu generalnego.

Paryż, 11 października. Gdyby w ostatniej- 
chwili nie przyszło do porozumienia między robot-1 
nikami i pracodawcami, strejk ogłoszony będzie 
dziś na wszystkich placach budowlanych, jako ge­
neralny. Także robotnicy metalowi w całej Francyi, 
tudzież robotnicy wszystkich kolei mają się przyłą­
czyć do zmowy. Utworzył się ogólny komitet strej- 
kowy, do którego wchodzi po 2 członków każdego 
stowarzyszenia robotniczego. Proklamuje on solidar­
ność wszystkich robotników francuskich i żąda ogło­
szenia strejku powszechnego.

Madryt, 11 października. Rada ministrów wy­
pracowała w sprawie Filipinów nową instrukcyę dla 
członków komisyi pokojowej w Paryżu. Ośmnaście 
tysięcy chorych żołnierzy jeszcze przed 15 listopada 
ma być z Kuby wytransportowanych do Hiszpanii.

Londyn, 11 października. Times donosi 
z Szangaj, że Hu a n g ,  który miał być zamiano­
wany posłem w Japonii, został uwięziony z po­
wodu współudziału' w obradach komitetu refor- 
mowego.

Londyn, 11 października. Times donosi z Pe­
kinu pod datą wczorajszą: Pełnomocnik banku Hong- 
kong-Szangaj i dyrektor kolei żelaznych podpisali 
dziś ostateczny kontrakt w sprawie 5-procentowej 
pożyczki, wynoszącej 2,250.000 funt. szterl. na bu­
dowę kolei. Kontrakt odpowiada warunkom, postawio­
nym w swoim czasie przez pełnomocnika rosyjskiego 
Pawłowa.

To samo pismo otrzymuje z Pekinu wiadomość, 
że dla prasy miejscowej wydano bardzo uciążliwe 
rozporządzenia. Kilka pism zupełnie zawieszono, a 
wydawców poaresztowano. Wszyscy urzędnicy, któ­
rzy podpisali prośbę o zaprowadzenie reformy, otrzy­
mali dymisyę.

Belgrad, 11 października. Król serbski Ale­
ksander przybył dziś rano do Belgradu, powitany 
na dworcu przez ministrów, oraz posłów niemieckie­
go i austro-węgierskiego. Król wyraził prezydentowi 
ministrów zadowolenie z prowadzenia agend państwa 
w czasie jego nieobecności.

Wiedeń, 11 paździer. Dziś o g. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryac-kie 351*75, Kredyty 
węgierskie 377*50 Anglobank 155*— , Uniońbank
292.— , Bankverein 261*— , Laenderbank 222*— , 
Bo den Credit — *— , Al piny 176*90, Towarzystwo 
akcyj. broni 213*50, po kursie — *— , Rima Muranya 
253*— , Prager Eisen 786’— , Kolej państwowa 346*87 
Kolej południowa —*— , Elbetlial 262*— , Lombardy, 
72*12, Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa 98*15, Renta srebrna 101*12, 
Renta majowa 101*25, Akcye tytoniowe — *— , Wę­
gierska renta złota 119*85, Losy tureckie 57*80, 
20-franków 9*53, Marki niemieckie 58*91.

Usposobienie bez ochoty.
Berlin, 11 paździer. O g. 12 min. 10 notowano: 

Kredyty 220*50, Disconto Comraandit 195*30.
Usposobienie słabe.
Wiedeń, 11 października. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 9*25 do 9*27, 

pszenica na wiosnę 9*02 do— *— , żyto na jesień 
7*92 do 7*94, żyto na wiosnę 7*67 do 7*69, owies 
na jesień 5*87 do 5'89, owies na wiosnę 6*09 do 
6*10, kukurydza na wrzesień-październik 5*89 do 
5*91, kukurydza na maj czerwiec 4*95 do 4*97, olej 
na styczeń kwiecień 33*— do 34*— .

Usposobienie słabe.
Budapeszt, 11 października. Pszenica na pa­

ździernik 8*85 do 8*86, pszenica na marzec 9*03 do 
9*04, żyto na październik 7*40 do 7*50, żyto na ma­
rzec 7*65 do 7*67, kukurydza na październik 5*80 
do 5*40, kukurydza na maj 4*67 do 4*68, owies na 
październik 5*50 do 5*60, owies na maj 5*80 do 5*81.

Tendencya spokojna.

Wiedeń, 11 października. Według Neues Wie* 
ner TagUait, minister sprawiedliwości wydał pod



dniem 30 września do wszystkich prezydentów try­
bunałów apelacyjnych rozporządzenie, przeznaczone 
do udzielenia go wszystkim urzędnikom. Rozporzą­
dzenie to opiewa:

„Ministerstwo sprawiedliwości zauważało z ubo­
lewaniem, że członkowie stanu sędziowskiego biorą 
udział w agrtacyach politycznych i zabiegach stronni­
czych w taki sposób, który w wysokim stopniu na­
raża na Szwank powagę stanu i podkopuje zaufanie 
w objektywność wyroków.

Czem więcej i gorliwiej sędziowie biorą udział 
w agrtacyach stronniczych, tem więcej narażają się 
na niebezpieczeństwo zarzutu, że wyroki jeżeli nie 
pod względem formy, to przynajmniej pod względem 
treści są stronnicze.

Rozporządzenie zwraca uwagę na powyższe 
ismutne zjawiska i daje z wszelką stanowczością po­
lecenie, aby na nie baczono i przeciw nim z wszelką 
surowością występowano w dobrze zrozumianym in­
teresie samego stanu sędziowskiego.

P aryż , 11 października. Figaro dowiaduje się, 
:żę związki służby kolejowej na prowincyi zachowują 
;się odpornie wobec zmowy robotników w Paryżu. 
Dziennik ten zapewnia, że roboty około mostu Aleksan­
dryjskiego dzisiaj na nowo się rozpoczną.

Matin donosi, że delegaci robotników ziemnych 
na zgromadzeniu z delegatami biura rady gminnej 
■oświadczyli formalnie, że powrócą do robót tylko pod 
warunkiem, jeżeli wszyscy świątkujący robotnicy 
otrzymają uwzględnienie postawionych warunków.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
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Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli s r . .....................127*—
Za 100 marek . . .  . . . 58*50
20-frankówka . . . . .  950

żądają:
128*10

58*80
9*62

Targ; zbożowy i towarowy.
(Banie rolniczy ive Lwowie).

Lwów dnia 11 października.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwow.
Pszenica gotowa 8*60 do 8*75. Pszenica na termina 

— do — ••"-. Żyto gotowe 6*80 do 7*10. Zyto na terminu 
— •—  do — *— , Owies obroczny stary 5*75 do 6* . Owies nowy
5'75 do 6*— . Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 

| browarny 6*—  do 6*50. Rzepak 11*25 do 11*50. Lmanka 
p— . do — *■— , Groch pastewny — *— do —*” • Groch 
Ido gotowania 6*50 do 8*50 Wyka — '■— do — *— Bobik — *— 
[do.— w ,  Hreczka— *—  do — *— . Kukurjrdza stara o*70 do 5*90 
[Kukut* nowa lub na term. — *— do — *— . Chmiel za 06 kno 75 
■do t25*— . Koniczyna czerwona 45*— do 50*— Koniczyna biała 
,'35*—  do 42*— . Koniczyna szwedzka — *— . do — **— Tymotka
i 15* — do 17. .

Spirytus paritas Tarnopol 17*50 do 18’ , na termina
14*25 do 14*50.

Usposobienie niezmienne, ceny utrzymują się.
W  spirytusie tendeneya nieco słabsza.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz llomanowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a u i s t a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 11 października.
C. hr. Potocka z Psar. —- W. lir. Mniszek, z cór­

ką, z Skftrzawy. -— K. Czecz de Lindenwald z Bie- 
.rzanowa, —» A. Abramowicz z Krakowa. —  Dyrektor 
K. Voss z Bielic. —  O. Heumann i J. Scheiber

z Oppeln. —  R. Bessler z Wiednia. —. T, Wydźga 
z Wożuczyn. —  G. Rambausek, E, Nowak i E. Poli- 
zer z Wygody, —> P, i A, Goldstein z Konigshfitte.—  
Dr. F. Rauch z Sambora, — A, Micewski z Krecho- 
wa. —  E. S. Dluska z Łanowców. ■—  F. Paliczka 
z Dydni.

H otel francuski.
Lwów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 11 października.
Hr. Mieczysław Piniński z Koszyłowiec. — Dr. 

Wasylewski, z żoną, z Rohatyna. —  P. Haszlakiewicz 
z Wołynia. —  Henryk Brzeski z Krakowa. —  Win­
centy Schindler i Filip Blatt z Krakowa. —  Robert 
Stein z Cieszyna. —  P. Blank, z żoną, z Wulki* —  
Inżynier Obadalek z Wulki. — E. Jakobljewicz z Wie­
dnia. —  Gustaw Miicke, August Kiridus, J. Vatter, 
P. Weiss, J, Kaerpel, Walenty Bock z Wiednia. —
D. Tobias, z żoną, z Dukli. —  S. Raczyński z Buda­
pesztu. —  K. Launhard z Poznania.

Teatr hr. Skarbka.
— —i      i w .   

Dziś w wtorek d. 11 października 1898. 
MowośĆ! Po raz trzeci: ffowo&ć!

POD B IA Ł Y M  KONIEM
(Im weissen Uossl)

komedya w 3 akt. Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga. 
Orana 186 razy z rzędu w Berlinie.

O S O  B Y :
Wilhelm Gerke, fabrykant lamp 
Tecia, jego córka
Karolina, jego siostra . ;
Siedler, adwokat 
Salcman . . .
Hencel, profesor . , ,
Klara, jego: córka . ,
Józefa Hubert, oberżystka . .
Leopold, starszy kelner . #
Franciszek ) , ,
Piccolo ) kełncrzy * J
Bruno . . . .
Emma, jego żona . .«
Pani Schmidt . . .
Melania, jej córka . •
Turysta .  ,
Podróżny . * ,
Łukasz, żebrak .
Rózia, jego córka .  . .
Marta, pokojówka , . „
Katarzyna, kucharka . „ ,
Przew*cdnik . . . .
Kapitan statku . . ,
Dozorca • . . .
Radca Kramer . „
Gaga, listonoszka . , ,
Mareni ) ,
Feliks ) PMlugacze
Pani . . . . .
Chłopiec . . . .
Wieśniaczka .
1. porty er . . . .
2.
3.
4.

p. Feldman • 
pna Nałęcz, 
pna Rybicka 
p. Hierowski 
p. Walewski 
p. Morozowicz 
pńa Jankowska 
pna Czaplińska 
p. Kliszewski 
p. Podgórski 
pna Ogińska 
p. Kasprzycki 
pna Polęcka 
pni Lasoeka 
pna Krieger 
p. Kwiatkięwica 
p. Recheński 
p. Wysocki 
pna Miłowska 
■pna Zamorska 
pni Różańska 
’p. Chudkowski 
p. Einszporn 
p. Pasternak . 
p. Różański, ‘V? p 
pni Modzelewska- . 
p. Patiuśzenkó 
p. Bielecki 
pni Łomińska • *
*  *  
pni Michlewiczowa 
p. Szmidt 
p .. Pietraszewski 
p. Gamski 
p. Langenfeld

Rzecz dzieje się w Salzkamergut. — Wieśniacy, wieśniaczki, 
podróżni, służba.

W  akcie 3-cim „Taniec tyrolski" odtańczę pni Bogdanowicz 
i p. Solnićki.

Początek o godz. 7, koniec około 10-tej wieczór.

Jutro we środę po raz 4-ty: „Pod białym koniem* 
komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa 

Kadelburga.

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecamy:

Listy zastawne Tow. trefl, ziemskiego,
Listy zastawne Banka krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego.

S O K A L  I  L I L I E N
Bona bankowy i Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M. Jonasz
Bom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

Promesy do wszystkich ciągnień. 
Losy jubileuszowe

SR?- tylko 50 cent.
Główna wygrana 100.000 koron 2  razy 

po *25.000 koron i 1 raz 10.000 koron.
do ciągnienia 22 października br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn 
przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

M B IS Ł A M E .
K suicelarja adwokacka

R A D C Y

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, p. I.

H r .  I I .  M i i l l e r
dla chorób wewnętrznych, kobiecych, se­

kretnych. Żółkiewska 1. 42.

Dr. Antoni Wachtel
lekara chorób dziecięcych 

przeprowadził się na ulicę Kopernika 1. IB.

Długoletni lekarz-dentysta I.  STEIN wTamopolu,
wykonuje wszystkie opera cyc j&mj Tia-tr Satuosńo

zęby i szczęki cało sporządza w najnowszy sposób 
amerykański.

zadowolić Szan. P. T. Publiczność 
nie zakupiłam odrazu całego zapasu 

na drugi eezon, dlatego też najświeższe 
modele paryskie nadejdą z końcem tygodnia.

Z poważaniem
M a ison  B . M , N euw .eU  ; 

Pasaż Hausmana 1.3.

Obrońca w sprawach karnych
B r .  A d o l f  K o l i a n e

przeniósł kancelaryę swoją do domu p rzy  w licy B o -  
d lcw n k le g o  8 .

M a ^ a a B y n ' 9 E O B  „ E R I S 66
poleca na sezon jesienny wielki wybór k a p e lu sz y  dąn&- 
skielt. Li. Jagiellońska S. p. (róg Trzeciego. Maja).

Gilbert Augustin -  Thierry,

S  t j r g  aaa. sl t -
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

„Wyrażenie materyalistyczne! — zawołał — 
jak możecie w ten sposób nazywać znamię istot wy­
branych, cud, który wola boska utrwala w waszej 
rodzinie?

„Ma racyę, a jednak trwam w postanowieniu 
piezawierania małżeństwa. Mam wstręt do kobiety; 
czuję, że jeden jej pocałunek wystarczyłby dla za­
trucia mego serca: moja długa praktyka sądowa zbyt 
dobrze nauczyła mnie upatrywać w niej źródło wszyst­
kiego złego.

„Zresztą dwie schedy połączone wystarczą za­
ledwie na pobożną fundacyę, którą zakłada moja 
siostra. Mam zamiar odstąpić jej mój majątek, co 
Więcej, oddaję jej dom rodzinny, który zajmuję na 
wyspie St. Louis. Tam otworzymy nasz koścół praw­
dziwy katolicki. Kościół... A teraz „dopomóż Boże!“ 
jak wołali nasi ojcowie przy rozpoczęciu bitwy.

„Maj 1874 r. Stało się ! Aktem urzędowym od­
stąpiłem siostrze cały majątek. Nie pozostało mi nic, 
pic prócz pensyi sędziowskiej, która wystarczy, mam 
nadzieję, na moje jałmużny.

„Zdołałem otrzymać od rządu upoważnienie nie­
zbędne dla założenia naszego bractwa. Jesttopierw- 
pze zwycięstwo. Ale ileż już intryg, ile głuchych 
$pi£ków przeciw nam knowanych!

„15 maja 1874 r. Wczoraj miałem osobliwszego 
gościa, pana Gedeona Maurusso, który mieszka w tym 
domu, co ja i na temże piętrze. Wizyta w interesie 
zresztą. Mój sąsiad jest ścigany sądownie za bicie 
i pokaleczenie i ma wkrótce stawić się przed Izbą, 
w której zasiadam. Przyszedł pokornie błagać swego 
sędziego.

„Wątły, pokurczony, szpakowaty, z brodą i 
włosami w nieładzie, pachnie fałszem, który mu 
patrzy z oczu i uśmiechu; od pierwszego wejrzenia 
ogromnie mie się niepodobał. Czyn zbrodniczy, który 
mu zarzucają, nie da się zaprzeczyć, a jego historya 
zrobiła mi pewną przyjemność. Pan Maurusso, jest 
— zdaje się — żydem, „uczonym w piśmie", który 

• intryguje i kręci się o utworzenie w Paryżu świątyni 
„karaitów“ . Do obecnego dnia ten jegomość tak do­
brze maskował swoją, grę, że był niedawno jeszcze 
kantorem i intonował modlitwę w synagodze prawo­
wiernej. Ale rabin jego odkrył podstęp i wygnał ha­
niebnie heretyka. Żywe starcie nastąpiło, kłótnia, 
obelgi i czynne zniewagi. W napadzie wściekłości, 
okrutny Gedeon chwycił rabina za brodę, urwał mu 
ją i tym sposobem twarz okaleczył. Ztąd proces kry­
minalny i żądanie pieniężnej kary. Dwa tysiące fran­
ków odszkodowania: słona cena za żydowską brodę! 
Adwokaci się nacieszą, trybunał z nimi.

„Każda kwestya religijna mnie interesuje, a na­
wet roznamiętnia. Chciałbym był znać filozofię i do­
gmatykę karaickiej schizmy. Ale pan Maurusso, orien- 
talista, nie wiadomo zkąd, mówi tylko wschodnim 
żargonem, a jego licha francuszczyzna jest dla mnie 
hebrajszczyzną. Przyrzekł mi przyjść wkrótce i przy­
prowadzić tłumacza.

„Wieczorem opowiedziałem tę zabawnąhistoryę 
siostrze i Silvatowi. Natychmiast nasz jałmużnik za­
dumał się.

— „Uczeni w piśmie, w Paryżu! — zawołał. 
— Ależ to Bóg ich sprowadza! Wolni od tałmudy- 
cznych przesądów, odpychają kłamstwa rabinów, ła­
twiej będzie ich nawrócić. Nawrócenie Izraela było 
zaw?sze jednym z naszych najdroższych marzeń. Czyż 
Pascal, mówiąc o żydach, nie wyrzekł; „Ich religia 
jest mi sympatyczną*. Zobacz się z panem Maurusso
i staraj się nawrócić go.

„Buntowałem się zrazu, zasłaniałem się moim 
urzędowym charakterem, inojem stanowiskiem sędziego 
wobec delikwenta. Ale Aniela-Marya przerwała mi 
gwałtownie :

„Jakto? Ulegasz ludziom, bracie? Tego nie 
znosimy. Słuchaj!

„17 maja 1874. Dziś rano wszedł do mego po­
koju Gedco Maurusso, a z nim jego tłumacz, młoda, 
najwyżej 18-letnia kobieta. Wdzięczne zjawisko! 
Twarz o delikatnym owalu, mleczna białość karna­
c ji, wielkie, czarne oczy o aksamitnem spojrzeniu, 
włosy splecione w warkocz, koloru tycyanowskiego,' 
kształty wysmukłe i drobne zarazem, wszystko u tej 
nowej Sulamitki zdaje się stworzone dla uroku i 
pokusy. '

„Zdumiony podobną wizytą, podsunąłem fotel i 
zwracając się do wspaniałej żydówki, nazywałem ją 
„Mademoisełle". Jej towarzysz rozśmiał się:

„Nie. — Pani. — Estera Maurusso, córka Za- 
charyasza Nessim, moja żona. Nie miała rodziny j 
ożeniłem się z nią, „aby nie narażać na upadek córki 
Izraela*. (C. d. ii.).
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Kurs giehly wiedeńskiej.
'Dnia 10. października 1808 r.

Ogólny dług państwa.
pUca tądaja

Renta papierowa maj-listopad . . 101.30 101.50
lu t y -s ie r p ie ń .............................................101.20 101.40

Renta srebrna styczeń-lipiec . . . 101.10 101-30
kwiecień-październik . . . 101-15 101.35

Losy z roku 1854 po 23U zł. mk. 4°/o . 105.— 166.—
, 1860 po 500 zł. wa. 5 >  . 140 50 141-50

, .  ;  1860 po 100 zł. 5°/o . • . 158.50 159.—
' ,  ,  1864 po 100 zł.. . .  195.— 196.—

Dług państwa liriljÓW w Pudzie państwa 
. . reprezentowanych.

Renta słota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 120.55 120.75
iRenta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-50 101.50
Konta inwest. austr. SV»°/o za 200 kor. 92-10 82.30

Obligacje kolejowe.
iKol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
;Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 ° / o .......................................................
Ko). Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 koi-. 4fi/o . .
Kol. Karola Ijudwika po 200 zł. mk. 

(ostempl- akcye) 5°/o

99.40 100.40 

120.— 121.— 
127.50 128-50 

99.35 100.35 

210.25 211-25 

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o ., w złocie za 200 zł. 5°/o . .
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 o /o  ' ......................................................................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 ° / o ................................ ............ .

Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4%

113.10 114.10 
133. —. -

98.40 99.40

99-5C 100.50

99.70 100.70

DłUg państwa krajów korony węgierskiej.

119.90 12 1)Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . .
„ * w v. al. kor. za 200 zł. .
„ kor. 4 0 / 0 ............................................
„ obi. prop. za 100 zł. 4Vs°/o .

98-20 98-30
99-80 100 80

Węg. obł. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4<>/e 138 65 139-65
„ póż. premiowa za 100 zł. . . 161 50 162-50
.  » .  za 50 zt. . . .  161.— 162,—

Inue publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zl. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. za100 zl. 5 0 / 0 .......................
Galie, 'pot. kraj. z r. 1873 za 160 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 2*H) kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. z roku L S9, m  100zł.4°/o.............................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za100 zł. 4 0 / 0 .......................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska 1 r; 1892 za 100 zł. 8°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2"/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

(za 100 zl. Nom.). 
Austr. zakł. kred. ziem. los. w '50 lat 4°/« 

. . .  obi. pr. z r. 1880 3°/o 
.  .  ,  1889 3»/o

Bukowiński zakl. kred. ziem. los. 5°/o .
„ » » » 'los 4°;o .

Gal. Akc. bank hip. I0°/o prem. los. 5°/o 
„ * „ a los. 50 lat 4Va°/o .

.  60 lat za 200
koron 4 °/o ..............................................

Gal. To w. kred. ziem. 4»/o los. 50 lat .
.  ,  ,  „ 4%  los. 41 lat .
» .  » » 4°/o stare .
„ „ „ „ 4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4}/'2°/o 511/* lat zwrotne 

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4l/2°/o . . .  .
Banku krajów, los. 571/* lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4u/o 
Austr. węgiersk. banku 40’/* lat los. 4'>/o

za, 100 zl. nom. 
Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1881 za 300 

zł. 40/0 mniej 10«/o . . . .
Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zl. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4PJo.

97.60 98.50

1OH-50 1 0 4 --

97.*— 08!—

87.10 98.10
175-— 176—

95.— 95.50

109*.— 109.50
83 — 34. -
57-75 58-25

> listy dłużne

98.20 99.20
120-— 120.50
117.50 118.25
105— 105.75
1)6.00 97.- -

1 1 0 .- 110.85
100.10 101--

96.75 97.50
96.80 97,30
98'— 98.50
97.25 98.—
95.75 96-—

100 80 101.40
102 10 102.75

100.50 101-25
9 8 .- 00.—
97.50 98.50

100.20 101.20

izeństw a

92.40 93-40
98.75 99-75
99.50 100—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5*»/o 107.90 108-90
,  187S za 200 zł. 5"/o 107.90 108.90

.  .  .  .  1887 za 200 zł. 4°/o 98.70 99-70

Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . . «
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przeiu. p. ul. .
Węg. banku kredyt. 200 zł .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł.

„ „ dla handlu i przem. 200 ił .
Banku dla kraj. koronnych 200 zl.

„ AuBtro-węg. 600 zł. . . .
,  Związk. (Unionbai k) 200 • .

Czesk, banku związk. 100 zł. , .
Zivnoslenska banka 100 zł. .

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . .

.  .  ,  (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zl. mk. .

,  Iiwów-Czern.-Jassy 200 zł. . •
a wschodu.-galic.-lokaln. 200 . .
,  państwowych 200 et. per ulti 
a południowej 200 per ultimo. •
,  węgier. galicyj. I. 200 zl. . .

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. to warz. 500 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpiue 100 zl. .
Prazkiego Tow. żel ani. przem. 209 .
ScbodniCa 500 kor.......................................
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L©Sy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. t p. po 100 zł. . .
Cl ary 40 zł. mk............................................
Tow. żeg. na Danaju 100 zł. mk. 4n/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.; . .  ,
< fen 40 zł....................................  .
Pal Wy 40 zl. mk...........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zl. . .
Salina 40 zł. mk...........................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zl. . .
Bt. Genois 40 zł. mk...................................

155.— 156.50
1422 — 14*24—
352-2o 853-—
879— 880-50
740.— 760.—
879.50 881.—
209.50 210.50
222.50 223-45
902.— 006.—
292-50 -293.—
133.50 135.—
129-50 1 30 .-

>ortowych.
206-— 210- ~
160* — 170.—

3390 3420.—
292-50 293.—
196. 200.—
847-75 858.25
72.37 73—

212-50 213-50

lysfóWych.

179 15 179 65
784.— 786.50
685. - 695-—
131 25 132-25
173 50 175* —

6.70 7-20
199-40 200.—
61.— 62 —

170.- 180.—
30.— 81.—
27.50 28.—
22.50 23.50
62.2.5 63*25
64.— 65—
19-50 20.—
10.25 11,25
25.— 27—
82.— 83—
28.— 2 9 . -
80.20 81—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4V*0/o 
„ 111. ,  50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk..................................

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-franków ka..............................................
20-m arków ka..............................................
Rossyjski pólimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir . .
10 funtów sterlingów . . .
Ruble (za IOO r s . ) .....................................

5 1 ._  55. -
165.— — .— 
7 3 . -  —
60.-- :

5-71 6-73

0-53
11-76

9-54
11-80

58.8772 68.95
44-05 44‘20’

120-15 120-30
127- -  127-50

Berlin, dnia 10 października:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6 —11 .

,  31/* proc. .
.  .  „ 3 proc. Serya A .. .

Pozn. listy rentowe 4 proc.................................
. . .  372 proc. . . .

Pozn. obligacye prow. 3l/a proc. . . .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. , , .
Poznańska pożyczka mi ej ska. . . .
Listy zastawne Król. Polak. 47* pros. . .

101-50 
9S70 
89.50

102-60 
99.— 
9 8 '-  
89-25‘

100-75

Warszawa, duia 10 października:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . ,

> » » » drobne ,
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . ,

„ .  ,  ,  1866 . ,
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

« .  • „ ,  drobne
a ,  miasta Warszawy ser. VII.
» » • ,  47s proc.

100.2 ; 9S 75. 
294.— 
257-50. 
218 V'->- 
100C5

100.15
99-90

Petersburg, dnia 10 października:
Rosyjska pożyczka prem. * r. 1864 . . 293.50

„ z r. 1SG3 . . £56-25
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 100.50

,  .  rosyjskie . . .
.  ,  kijowskie .  . . 100. -
a a wileńskie . a . • 100. —
,  a charkowskie................................................. 100-121/*
, a ch ersoń sk ie ......................................  160.75
.  .  besarab.-taurydz. . • • 100.—'

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
sklego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11- do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
B wyjątkiem wt o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyuni wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr^edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t kó w .

Do widzenia we Lwowie:
Koticioly: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
^  Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
E posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżuej, jeden 
ze starszych wmieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -K atedragr. kat. św. Jerzego w ksBtałuie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
bizantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
nl. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
sw. Krzysztofa. — N. b- Wszystkie kościoły, otwarte tylko
rano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unin“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy al. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Oga-Oflly 2 p a t-S d : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 80W-ii:ej 
rocznicy wtekoponuiego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— M e n s t a ją c a  w y s i a n a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s łu  l u a j o n e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckioh (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i.piątek. W inne dnie i 0 ct.

— N ie u s t a ją c a  w y s t a n a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5.

popoł.
— M u z e u m  p r z e i n y s l o t r e  m i e j s k i e  otwarte 

codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  Im . O s s o l ł f i s k i e k .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki I piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— M u z e u m  I m ie n ia  D z ie d n s z y c k l c t i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  tfa lu rów  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. - -  W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec l zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 610 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z U zern io w i e c  osob. 6-45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1-50 w poluilu., osobowy 5-40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano. osob. 1-40 w poł. osób 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-59 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J an o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7-57

Ze  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w połuduie, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. G-15 rant,, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., esob. 11-27 wieczór!

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 ranj, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6*30 po polud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 915 przed poł..; 
osob. 3*30 po polud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7-10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J an o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3-11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
n « : «  1 sprudaż.
Dupnlinn do oświetlania naj- (jlUlllllj nowszy wynalazek 

poleca
0. T. WINCKLERA Syn

Lwów, Rynek 1. 28.

W T  T r o c z y ń sk ie g o  w pa-
sażn Han ściana: 

pół kilo K a r m e lk ó w  40 ct., 
» » P o m a tle k  GO et.,
 ̂ » C ze k o la d e k  1 zł.

Wyrób własny. 3478
Jp ó iK a  żelazne, składane 

po zł. 5 50, z bokami, o- 
rzecho.wo lakierowane po zł. 
12, 14, 16, Ig, 20 i wTyżej, Ma­
terace drnciane po zł. 12 50, 
Łóżeczka dziecinne po zł. 12, 

14, 16 — poleca 
Piotr Cltrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1- 1 (naprzeciw Ka­
tedry). 3376

teany persh ie i porty e- 
prawdziwe (starożytne) 

sprzedaje, knpnje i wypożycza, 
jakoteż przyjmuje na przecho­
wanie. Skład dywanów, Lwów 
ul. Sykstuska 1. 6. — Ulgi 
w spłatach wedle umowy. Na 
żądanie wysyłamy nasze bo­
gato ii lustrowane cenniki darmo 
i ppłatnie. 2955

W yborna lcaiva pół kilo 
75 ct. „Syryusz“ ulica 

3 Maja 1- 2 Lwów. 3319

Najniezawodniejszy
ny kobiet podaję listownie 
(1 zł. 10 c*- markami). Dr. Wań- 
kiewicz, Lwów. 3403

ileca Cebulki oryginalne 
arlemskie główny skład na- 
n Jana Stachiewicza, 
&c św. Ducha), Lwów, Tea- 
lna 1. S. 3421

M ikroskop  mało używany, 
tanio do nabycia. Labo- 

1 rotoryum Dr. Wittlinga, Kra- 
i kowska 6, Lwów._________ 3427

fcrzewo hukowe sąg 
13 zł., węgiel płukany 

kcentnar 70 ct., owies obro- 
>.czny po cenach targowych do- 
Istarcza: Dom Handlowy, 
jSykstuska 6 (pasaż Hansmana 

telefon 560. 3484

Kiszone  
JCL©^ w faseczkach
5-kilowych razem z przesyłką 
pocztową po 1 zł. 80 ct. roz­
syła handel towarów korzen­
nych S t  Komanow icza  
w Kołomyi. 3459

TBTTdzial fabryki parowej wy- 
robów drzewnych w naj­

lepszym ruchu będącej, jest 
pod bardzo korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Fa­
bryka 1864“ do Rudolfa Nosso- 
go w Wiedniu. 3462
H I n przedsiębiorst budo- 
i* EĆ wlanych i przem y­
słowych. Przysposobiony ma- 
teryał budowlany, rekwizytu 
i t. p. materyały budowlane — 
Lokomotywy normalne i wąsko­
torowe, lokomobile, szyny itp. 
są na sprzedaż w magazynach 
w Naye Bocska (Marmorosz 
Comitat) i w Budapeszcie przed­
siębiorstwa budowlanego Ci. 
Gregersena i Synowie. Adres: 
G. Gregersen i Synowie, 
Budapeszt. 3426
I am na czteroramienna tanio li&iiipa ho sprzedania. Zy- 
bli- łowicza 39, piętro. 3491

Dzieje powszechne 
OZiiU5Bt/i a  komplet 22 tomów 
w pięknej oprawie, tanio do 
nabycia. Wiadomość „W. S.“ 
w „Słowie polsk.“ 3365

B ^ z i e r i a w a  230 morgów 
do odstąpienia z powodu 

objęcia innej. Bliższych infor- 
macyj udzieli biuro Plohna. 3494

» o wydzierżawienia dwa 
folwarki. Jeden do 400 

morgów, dom duży murowany, 
budynki dobre, do objęcia 
1 marca 1899 r. — Drugi 400 
morgów ornego pola 200 sia- 
nożęci i łąk, staw, budynki 
obszerne murowane, do obję­
cia także na wiosnę. Bliższe 
warunki, osobiście na miejscu. 
Na listy się nie odpowiada. 
Zgłosić się można każdego 
czasu u właścieli. Stacya ko­
lei Zborów, fiakrem Glinna.

3483
Hnm stajnia> ogrodu pół 
ILPUBII, morga, sprzedam lub 
zamienię za kamieniczkę. Sę­
dzimir, Świętokrzyska 9 a.

a) Poszukiwane.

f użynier - kawaler poszukuj e 
pokoju z przedpokojem i 

usługą od 1 listopada w pobli­
żu ul. Akademickiej u zamoż­
niejszej rodziny lub wdowy. 
Adres: M. Z., poste restante, 
Tłuste. 3485

'W^oszukuję od 1 grudnia br. 
^  pomieszkania “im
w śródmieściu z 10 pokoi. 
Zgłoszenia w Administracyi 
„Słowa Polskiego* pod M. B.

3456

® soba udzielająca lekcyi 
poszukuje natychmiast 

elegancko umeblowanego po­
koju w śródmieściu przy za­
cnej familii, ewentualnie z ea- 
łem utrzymaniem. Zgłoszenia 
pod A. Kopernika 1.8 II p. 3480

b) Zaofiarowane.

Obszerne lokale fabryczne
obecnie odlewarnia żelaza 
i metali, stosowne dla każde­
go przedsiębiorstwa fabry­
cznego stolarstwa lub ślusar­
stwa, przy ul. Tkackiej 503 
(Żółkiewskie) od 1 listopada 
1898. korzystnie do najęcia. 
Bliższa* wiadomość u właści­
ciela Tobiasza Mahlera 
za rogatką Żółkiewską 105.

O śni pokoi
na pierwszem piętrze, naprze­
ciw ogrodu miejskiego, przy 
ul. Mickiewicza nr. 26, zaraz 
do najęcia. 3053

Pomieszkania eleganckie,
św. Zofii 1. 10: 4, 3 pokoje, 
nyże, knchnie. 3419

]MTieszkaiKie bardzo ładne 
4 Pokoje, nyża i kuchnia 

z przynależytościami zaraz do 
najęcia za 38 zł. miesięcznie. 
Kleparowska 5, I p. 3479

U liięb  wyziaję c ia  5 pokoi 
2 kuchnią dla lekarza 

lub bir.ra, Łyczakowska 3.

1 Mieszkania i sklepy. 8 j Doniesienia różne. I
tsaBagggU BBBBMBBMBBHHUl tamgBia WIM« — Haman

IBracownia ruszniKar- 
K  sita i skład broni 
Bolesława Jankowskie* 
gro, we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego i. 2, ma na skła­
dzie w różnych s y s t e ma c h  
BROŃ myśliwską, j ak 
wszelkie przybory. Pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repa- 
raeyę. Cenniki gratis i franco.

3476

Kantor służbowy
Lwów, Sykstuska 26

poleca doborową służbę wszel­
kiej kategoryi. Komisowe po- 
b.era się za dostarczenie 
zwykłej służby żeńskiej 
w miejscu 50 ct. zaś dla pro­

wincyi 1 zł. wa. (3482

WBbowróciwszy z Wiednia 
-**- przyjmuję zamówienia na 
suknie, wykonując takowe 
podług paryskich wzorów ele­
gancko, szybko i tanio. Pra­
cownia sukien Helena, ulica 
Ormiańska 19. 3429

a) Poszukiwane.

■jfJTagister farmacyi poszu- 
ItJL huje posady, ewentualnie 
zastępstwa. — Adres: Apteka 
Przemyślany.______________3449
lA J le m k a  poszukuje miejsca 

za bonę do katolickiego 
domu. Adres: Sklep nafty,
ul. Jagiellońska 15. 3492

Ogrodnik artyst., 34 lat, żo­
naty, bezdzietny, szuka posady 
od now. roku. Post.-r. „Viola“ 
Drohobycz. _____
Zdolny korzennik, piwniczny, 
buf eto wiec, poszukuje posadę. 
P.-r. „M. M.“ Lwów.
Hłody rachunkowiec z egzam. 
poszukuje posady. — „K. W .“ 
Lwów.
Uzdolniona panienka poszu­
kuje posady w sklepie towarów 
modnych. Adres p.-r. D. H. 8, 
Lwów.
Młodą panna poszukuje miej­
sca jako bana na prowincyi. 
(1. K. p.-r. Lwów.

państw., poszukuje posady. 
P.-r. S. L. 1000, Stryj.
Akademik, A. Kessier, Sta­
nisławów, ul. Zosiny Woli 58, 
poszukuje lekcyi w domu oby­
watelskim na prowincyi.
Panna z dobrego domu (8 kl. 
wydz.) poszukuje posady do 
dzieci —- tylko u pocztmistrza 
S. S. „Słowo Polskie*'

b) Zaofiarowane.

Potrzebuję n a t y c h ­
m iast  dla dziewczyn­

ki 9-letniej, nauczycielki Niem­
ki, mogącej jednak udzielać 
po polsku przedmiotów szkol­
nych, lub Polki, ale władającej 
doskonale językiem niemie­
ckimi Pierwszeństwo mają 
młode panienki, umiejące ro­
boty ręczne — muzyka oboję­
tna, Zgłoszenia rekomendowa­
ne z podaniem odpisów świa­
dectw, warunków, wieku i fo­
tografii pod adr.: N. Rosicka, 
Campina, Rumunia. 3404

poszukuje się zdolnego 
■ magistra. Warunki korzy­
stne. Zgłoszenia do aptekarza 
Dadleza w Żółkwi. 3463
Sjubjekt fryzyerski, zdolny 
”  do gości, znajdzie zaraz 
umieszczenie w zakładzie lry- 
zyerskim Iżykiewicza w Sta­
nisławowie. 3464

H an d el towarów korzen­
nych Edwarda Kwiatkow­

skiego w Podhajcach, poszu­
kuje chłopca do praktyki, 
z ukończoną II. kl. girnnaz.

państwa Sokolnik, 
p. Lwów, potrzebny 

jest pisarz ekonomiczny, żo­
naty chętniej będzie uwzglę­
dniony, posadę może objąć 
wdanym razie od 15 paździer­
nika, względnie od 1 listopada.

3467
Doszukuje się ekonoma
■ teoretycznie i praktycznie 
wykształconego, obznajomione- 
go z uprawą buraków cukro­
wych i hodowlą bydła, mogą­
cego się wykazać dłuższą pra­
ktyką w inten żywnie prowa­
dzonych gospodarstwach. Zgło­
szenia z podaniem żądań i od­
pisem świadectw nadsyłać do 
Zarządu dóbr Urze jo wi­
ce, p. Przeworsk. Nie- 
uwzględnione zgłoszenia pozo­
staną bez odpowiedzi. 3487

- antorzysta, posiadający
“ ■ ładne i biegłe pismo pol­
skie i niemieckie, znajdzie 
umieszczenie. Zgłosić się do 
Biura wywiadowczego J. Po- 
lińskiego, ul. Karola Ludwika 5.

p o t r z e b n y  jest rachmistrz 
■ zarazem magazynier go­
rzelniany. Pisarz takowy i klu­
cznica, posady są zaraz do 
objęcia, odpisy świadectw i 
zgłoszenia adresować: Zarząd 
dóbr Rosohowacca, op. Słoboda, 
obok Tarnopola. — Zgłoszenia 
nieuwzględnione pozostaną be# 
odpowiedzi. 3493 .

JI~ udgarda Bud&owska
udziela lekcyi tańców sa­

lonowych i solowych, Rynek 
i. 12, I. p. 3251

Nililftfra rodowita poszukuje 
UlollIKa lekcyi języka nie­
mieckiego. Kalecza 1. 8, II p., 
drzwi na lewo. 3458

Lekcyj GRY na CYTRZE 
i fortepianie udziela tanio 
panienka, posiadająca dobrą  
szkołę, u siebie w domu lub uczą­
cych się. Wiad.: nl. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).

Uczeń V. kl. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi. R. U. w „Sło­
wie polsk.*
Uczeń V. kl. gimn. pryw. po­
szukuje lekcyi lub pisaninę.— 
Wiadomość w Adm. „Słowa*.

Parisien disposant d’une 
lieure par jour donnerait des 
leęons. S’adresser : Ui. Wincen­
tego Pola 3, II. p.

Nauczycielka, Polka, biegła 
w języku niemieck., poszukuje 
umieszczenia. P.-r. „W. W .“« 
Stryhańce.
Nauczycielka może udzielać; 
początków nauki fortepianu na, 
prowincyi. Jasińska, Lwów, 
Zamkowa 11.
Uczeń VI kl. gimn. poszukuje, 
lekcyi we Lwowie. Za dobre, 
postępy ręczy. Zgłoszenia A. O. 
w „Słowie*.

Udziela lekeyj gry forte­
pianu uezenica Mikulego za 
s kr o mne m wynagrodzeniem.' 
Bliższa wiadomość pod „Nauka*: 
w Administracyi Sł. polskiego.
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ORIENTALINA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

świerza i konserwuje. Cena 1 złr.

B alsam  de M ecca
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł,

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „S łód  
paryzkich“ Lwów, łyczakow­

ska 27. 605
JSiraaera olrazowe na żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

H A N D E L
Płócien i bielizny

lana Riedla
wę Lwowie

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika I. 8., Ha­
licka J. 11., Kraków : Sukiennice 1.20., Czemiow - 
ce: Rynek 1. 2., Przemyśl: Franciszkańska 1. 24.

Palcie tutki Niemojowskiego
I # "  w szędzie  do n ab ycia .

Masę francuską
do podłóg

Masę woskową
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 

taniej jak wszędzie
poleca

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2,
EKspedycya poczta dwa razy dziennie

L. 5369/98.

Ogłoszenie licytacyi!

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3‘—

Koszule z przodami oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2*75 i 3'—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2*50 I  
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1*55 
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2-50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

KALESGNY
po ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 

1*45, 1*65, 1*80.
Kołnierze tuzin po zł. 2*40 

i 2*80.
Mankiety tuzin po zł. 4 —

i 4*80.
Chustki  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

dla  pań , p a n ó w  i d z ie c i . 1

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

na żądanie szczegóło­
we cenniki. 52

Aparaty i przybory do

fOTOGRAfll
w znanej zagwarantowanej 
jakości po cenach oryginal­
nych fabrycznych oferuje

Firma WIKTOR BERGER
I/ntfw, Akademicka 8. 

8*3- denniki gratis. '*$©
3233

C e n n ik
t a  i taow owocowych

drzew i krzewów ozdobnych
i  R O Ś L IN  2881 

wysyła darmo i opłałnie.
E. U k la iisk i

Zarząd ogrodów Olsza - Dwór, 
poczta stacya Kraków.

C E R A T Y
w wielkim wyborze dywany, 
chodniki, kapy f porty ery, 
m ateryenam eblet wszel­
kie obicia powozowe i 

sukna poleca najtaniej

Stefania Wyszyńska
Lwów, Kopernika 16.

KaQ71iI]H kalesony męskie, 
mJbaUlA.1) damskie i dzie­
cinne, systemu prof. Jaegera, 
sztuka od ct. 50, 65, 75, 80, 
1*10, 1*50, 2*-, 2-50 do naj­
lepszych wełnianych po 4*20 
bardzo mocne i ciepłe, poleca 
Raks Miihlfelcl, Lwów, 
Rynek 37. — Łaskawe zle­
cenia z prowincyi uskute­
cznia się jak najrychlej. (3392

Celem wydzierżawienia prawa propinaeyi miejskiej wraz 
z prawem poboru opłat gminnych od trunków propinacyjnych, 
tudzież prawa propinaeyi na dworcu kolejowym w Brodach 
i prawa propinaeyi w dobrach Folwarki wielkie i małe, gminie 
miasta Brodów przysługujących, na przeciąg lat trzech od dnia 
1 stycznia 1899 do dnia 31 grudnia 1901 rozpisuje się niniej- 
szem publiczną licytacyę za pomocą pisemnych ofert, 
która odbędzie się

dnia 18 października 1898 o godz. 12 w południe
w biurze prezydyalnem tutejszego Magistratu.

Jako cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty 
dzierżawne ustanawia się czynsz roczny w kwocie 42.000 złr.

Wadyum, przy licytacyi złożyć się mające, wynosi 
4.200 złr.

Oferty pisemne, na wszystkie powyż poszczególnione 
przedmioty dzierżawne opiewające, należycie ostemplowane, 
przez oferentów własnoręcznie podpisano i opieczętowano, 
wnosić można przed terminem licytacyjnym lub na terminie 
przed zamknięciem licytacyi w Prezydyum tutejszego Ma­
gistratu.

Warunki licytacyjne mogą być przejrzane podczas go­
dzin urzędowych w tutejszym urzędzie magistratuainym.

Z Magistratu miasta
Brody, dnia 4-go października

Zarząd ogrodu Ks. Jerzego Czartoryskiego
w Wiązownicy, poczta w miejscu, stacya kolei Jarosław. 

Jabłonie 3 letnie po . . 50 centów.
Jabłonie 4 i 5 letnie po , 60 „
Grusze 3 letnie . . . .  50 „
Grusze 4 i 5 letnie . . .  60 ”
Wiśnie czarne . . . .  40 „
Orzechy włoskie . . . .  30 „ 3447

Nowo otworzona warszawska

Fabryka Gorsetów „Karolina"
Lwów, Pasaż Hausmana

poleca wielki wybór gorsetów elegan­
ckich, gustownych, najnowszego fasonu, 
gorsety drelichowe, atlasowe, batysto­
we, tiulowe, gorsety dla młodych mę­
żatek, gorsety do karmienia, leniuszki, 
rykenhaltery i inne gorsety hygieni- 
czne. Gorsety według miary wykonuje 
się w przeciągu 24 godzin. 8243

I * eśniciwo Zassów pod Czarną
Czarna) rozsyła od 1 5  g taźd zierai& a : sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 

Cennik odwrotną pocztą oplatnie. 3207

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rasolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout" na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

I  7*  Składy dla miasta: ulica H ali- 
cka 1.1. — ul. Kopernika 1. 9. “M

Jagiellońska
Przeprowadzenia

w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w miej* 

SCU. 3318

:E T Q T * 7 “ O Ś < Ć iI  

Stanisław Eossowski

M O J A  C Ó R K A
2 ? © * w ie ś ć

do nabycia w Administr. ,,Słowa“. Cena 1’50ct.

Jako dobrą i pewną lokacyę
472%  Listy hipoteczne 

4% Listy hipoteczne koronowe 

5 %  Listy hipoteczne premiowane

polecamy
4 7 2%  Listy banku krajowego
6%  Obligacye banku krajowego
4 %  Pożyczkę krajową
4% Obligacye propinac. i wszel­

kie renty państwowe.4% Listy Tow. kredyt, ziemskiego
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

KANTO R W YM IA N Y
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Artystyczny zakład rytowniczy 
A*
Lwów, Sykstus&a 14

wykonuje wszelkie stampile 
metalowe i kauczukowe, 
wszelkie gwawury na złocie 
i srebrze i drogich kamie­
niach. Zamówienia z prowin- 
cyi wykonuje jak najdokła­
dniej — jak najrychlej. (3490

" W ó z e i r
węgierski tanio do sprze­
dania. VI. Kopernika l. 3.

3297

to chce dużo pieniędzy zarobić (mie­
sięcznie 800—400 marek) bez kosztów i ryzyka 
niechaj prześle zaraz adres pod „W. 99“ Karl 
Wojtan, Leipzig-Lindenau. 3133

W powiecie buczackim 2 mlie od Bu- 
czacza do

sprzedania majątek, obszaru 840 morgów ziemi naj­
lepszej jakości. Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
w Kozowie. 3336

Nasi Czytelnicy m ogą  otrzymać

za 2  zł. B ©  ct.
z przesyłką pocztową za 2  zł. 4 0  ct.

14 tomów d zie l następujących :
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Konecznego (z ihistracyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudet’aj ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, -ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

sprzedaje

w pojedynczych workach
Pierwszy galicyjski 3453

Słom dła Ziemian
Lwów, Jagiellońska 15.

bp^ Wysyłki uskutecznia się ze Lw ow a bezzwłocznie, * *

Serwisy stołotue z porcelany, fajansu 
i szkła z fabryk czeskich, saskich, 
francuskich i angielskich, po niezwy­
kle nizkich cenach, np. serwis na 6 
osób już od 8 złr. i wyżej — poleca 
w ogromu ym wyborze magazyn 

porcelany i szkła

Tadeusz Okornicki
we Lwowie, Halicka

Wzory serwisów stołowych pocztą do wyboru.

Nowości ze szkła weneckiego z fa­
bryki N. Candiani w Wenecyi, polecam 
po cenie fabrycznej. 2977

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z oajfc poręką. —  Z drukarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiesro.


